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ROBOTNIK POLSK
P IS K O  POŚWIECONE- SPR A W O M  CH RZESCIJA Ń SK IESO  LUDU PRACUJĄCEGO.

Sprawa polska.
G dy A u stry a , P ru sy  i R osya  p rzystępo ­

w a ć  do rozbioru Polski, zapew ne cieszyły  
się nad z ie ją , z© oznacza to  kon iec  p o ls k i .  
N ieste ty , g rubo  s ię  zaw iodły . P rzesta ło  is t­
n ieć  n iepodległe p aństw o  polskie, nasza 
przesław na R zeczpospolita , ale  pozK>staJji. P o ­
lacy , n aró d  żyw y, zanuiłow an y  w  sw obodzie 
i w olności, naród , k tó ry  migdj nie nie pogo­
dził się i n ie  pogodzi z u le  wolą. Od p o w sta ­
n ia  K ościuszki siż do r. 1'863 P o lacy  ciągle 
p ro testo w ali przeciw  rozbiorom  i z bronią 
w  ręk u  s ta ra li się odzyskać b y t n iepodległy  
O jczyzny. -

W ojna obecna ponow nie ożywiła, nadzieje  
P olaków . W ielu z n a s  "pragnęło  te j w ojny , 
bo nik liśm y ' /przekopanie, że ty lk o  ptrzez, ta ­
kie w strząsu ;en ia , jak iein i są  w ielkie wojny y 
PpJbka nasza  odzyska, b y t n iepod leg ły . To 
toż ochotnie szli P o lacy  do śm iertelnych  za­
pasów. Czy to  jak o  część arm ii państw  za­
borczych, czy jak o  L egiony , 'źawsze. P o lacy  
bili srę z tą  m yślą, że w alczą o w olność O j­
czyzny. I n ie  omylili się w  rachubach . W oj­
na obecna wysunęła. sp raw ę p rzyw rócenia  
Polski bodaj czy n ie  m  czoło celów  w ojenl 
nych. .

( >bie s trony  w alczące uzn a ły  konieczność 
odbudow ania Polski. P ań stw a  cen tra ln e  za- 
ja wszy K ró lestw o  P o lsk jp , ogłosiły  naw et 
p am ię tnym  akttem z 5 lis to p ad a  1916 r. s a ­
m odzielność państw ow ą za ję tego  przez się 
obszaru  da.wnej Polaki. P rzy rzek ły  zatem  
w olność jedyn ie  dla. lięj częića P o lsk i, k tó ra  
pozostaw ała  pod Władzą. Rosyti, a u tw orzona 
zo sta ła  n a  k ongresie  w iedeńskim  w  r. 1815. 
N ie m a  zaś m ow y w akcie  z 5 lis topada 1916 
o przvwróćeniLu całej Polski.

K oalioya ogłosiła n a to m iast, że jednym  z 
je j celów  je s t odbudow anie c a ł e j  P o l ­
s k i ,  a, w ięc złączenie w  jedno n iepodleg łe  
państw o  w szystk ich  trzech  zaborów-. W  ja ­
kim  stopn iu  ośw iadczenie  koalicy i je s t  szcze­
re, tru d n o  po wiedzieć w obec tego , że koaL- 
cy a  n ie  m ia ła  jeszcze m ożności w prow adzić 
sw oich p rzyrzeczeń  w  czyn.

Dziś za tem  spraw a ta k  stoi, że Królestwie 
Po lsk ie  ma. pozo rną  przytniujminiej niepodle­
głość, z a ś  Galicya., P oznańsk ie  i Ś ląsk, n ie  
m ów iąc juz o L itw ie i R usi. pozo sta ją  n ad a l 
oddzielone od Polski.

.-^N iektórzy P o lacy  z G alicśi dom agają  się, 
b y  do K ró lestw a Polsk iego  -.przyłączono Ga- 
łicyę," a  n a  tro n  po lsk i powjołamo H absburga. 
J e s t  to  ta k  zw ane a  u s t  r  o - p o 1 s k  i e 
r  o z w  i g  z a, n T b ; s p r a w y  p o l s k i  ej, 
k tó rem u  je d n a k  sprzeciw iają się N iem cy, 
obaw iając  się w zio stu  ppitęgi sw ego sprzy- 
miieazerica. D laczego ci g a licy jscy  po litycy  
rezygnu ją , choćby  ty lk o  n a  razie, z P o zn ań ­
sk iego  i Ś ląska —  truldno Tozum ieć.

L osy w o jny  są n iepew ne, ani też n iem a 
w idoków  jej zakończen ia  w  bliskiej p rzy ­
szłości. Sądzim y zatem , że P o lacy  n ie  m ają  
po trzeby  już dziś red u k o w ać  sw oich .żądań 
poli+ycznyeh. lecz twairdo s tać  p rzy  dom aga- 
nui-asię n i e p o d l e g ł e j  i z j e d n o c z o ­
n e j  P o l s k i .  P o  stukilkudziesięcłoletniiej 
niew oli m am y  cliyba praw o do  sam odziel­
nego życia  bez w zględu  n a  to , czy  m ieszka­
m y n ad  W isłą, W artą , czy  N iemruem .sGkoro 
P olsk i całej chcem y, to  prędzej, ozy później 
m ieć ją  m usim y.' Oto n a sz a  praw dziw ie po l­
ska. o ry en tacy a , po lsk ie  rozw iązanie s p a ­
w y polskiej. jp.

Samoobrona i samopomoc.
Położenie m atery-aine na/j,szerszych warstw- 

ludności p racu jącej pogarsza się  p raw ie 
z dnia. n a  dzień.

N a ulicach
m iast i m iasteczek , n a  d rogach  i ścieżkach 
środow isk  przem ysłow ych naszego  k ra ju  
naoczn ie  stw ierdzić  m ożna, że z ludności 
robotn iczej pozosta ły  jedyn ie  k o stn e  szk ie­
le ty  o k ry te  łachm anam i, u g in a jące  ś i |  pod 
brzem ieniem  tro sk i,

Go będzie ju tro ?  J a k  przeżyć najbliższe

dni i tygodn ie?! O to p y tan ia , k tó re  n ieu stan ­
n ie  dręczą ca łą  ludność p racu jącą , szczegól­
nie zaś ojców  i m atk i rodzin. P y ta n ia  te, 
ołow ianym  swym  c ię ż a rep  p rzy tłacza ją  
wszystkie: um ysły  tem bardziej im m niej jeist 
w idoków  na pom oc w ładz i urzędów- p ań ­
stw ow ych, k tó ry m  opiektO nad  niezam ożną 

ludnością  pow ierzono. T rzeba  bowiem 
stw ierdzić  o tw arcia , choć z -wielką p rz y k ro ­
ścią,, że aclm im rtrapya p ań stw o w a zayrio- 
d ia  oczekiw ania i p o k ła d a n e  w niej nadzie­
je, ze ca ły  sy stem  państw ow ej gospodark i 
w ojennej w szelkim i a r ty k u łam i codzienne­
go  zapo trzebow ania  dos-zezęłtnie zb an k ru to ­
wał, ‘ n a raża jąc  obyw ateli n a  najc ięższe  
szkody,, tro sk i i u trap ien ia . R ząd  p ań stw o ­
w y w ydal w praw dzie  ty siące  rozporządzeń, 
zarządzeń i w skazów ek, nie do łoży ł jednak  
s ta ra ń  an i energ iń  b y  te  rpzep isy  b y ły  nale  
życie p rzestrzegane. P rzew ażn ie  sft$o i^rę 
ta k , ze rozporządzen ia  k o izy s to e  d la  ludno­
ści. pozosta ły  na  pap ierze, n a to m iast w ż y w -  
i p ra k ty k ę  w eszłykzarządzeniu  u trudn ia jące  
jej eg zystencyę i p rze trzy m an ie  ty ch  s tra ­
sznych  czasów . W  cieniu lasu  n iew ykona­
nych  u staw  i rozporządzeń rozkw itła  roz­
bójn icza lichw a tow arow a, rozpanoszyli się 
i urośli do p o tęg i w szelkiego g a tu n k u  li­
chw iarze, k tó rzy  ja k  p ijaw k i w y sy sa ją  r!e- 
Ipztki sił żyw otnych  najszerszy  cli w arstw , 
skazu jąc je  na paw  obie zam ieranie.

W  tern roizpac-zliwem położeniu  ludność 
po lska  sk a z a n a  jest p raw ie  -wyłącznie na 
sw e władne siły  i środki. T rzeba  to sobie do­
b rze  uśw iadom ić. Lepiej bow iem  poznać 
ca łą  g ro zę  położenia- niż żyć w zwmln Lczem 
złudzeniu, że k to ś przy jdzie nam  z w yd atn ą  
pom ocą, k tó re j -w rtecizyw istości n ig d y  oglą­
d ać  nie będziem y.

kupcy  i hand la rze  w pogoni za zyskiem , 
w chęci n a jryc lde jszego  .zbogaoenia się n a  
w-OjOie, zatracili] poczucie wlsze/kiej iiczcf-' 
w ości i sum ienia; wlszystko za,tern jafcby 
sp rzysięg ło  się n a  szkodę i zgubę ludności, 
k tó ra  -sama siebie bronić i sum a sobie pom a­
gać  musi.

Sam oobrona nasza zdążać pow inna w 
dw óch  k ie runkach : M usilny pod jąć  bezw glę-
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d n a  w alkę  % lichw ą i iic.hwiarxa.mi oraz o rg a ­
nizow ać k o im u u y  ludow o. ..

L ichw iarzy  w szelkich tęp ić  oaifiży bez­
litośn ie , ja k  b an d y tó w  rab u jący ch  cudze 
m ienie i życie. Im iona i nazw iska  p a a c a rz y  
i p a sk a re k  podaw ać trzeba sąd o w i k a rn e ­
m u, _a po wyi-oku zasądzającym  .p ię tn o w ać  
m ianem  w yrzu tk ó w  społeczeństw a., d la  k tó ­
ry ch  m e m oże b y ć  m iejsca w żadnej orga- 
n izacy i społecznej an i w żyieiu puibliciznem. 
W  kazdem  mieśoie, m iasteczku  i wisi pow in­
niśm y z ca łą  energ ią  w szystk ich  znanych  p a ­
łk a rz y  zw alczać, w yrzucać  ze stow nrzyszoń 
i w y k lu cza j, od udziału  w życiu  pulblicznem. 
L ichw iarz  w ojenny , zbogaoony najcięższą 
.krzywdą, na jb iedniejszej ludności, pow inien  
widom e p ię tno  zbrodn iarza nosić przez całe 
życie.

R ów nocześnie m usim y z całą  energ ią  or­
gan izow ać , w zględnie pop ierać  już istn iejące 
konsu m y  robotn icze i m agazyny  w spólnego 
zao p a try w an ia  się w  najkonieczniejiszie środ­
k i codziennej po trzeby . Szereg s to w a rz y ­
szeń ka to lick ich  założyło już n  siebie lub  
dopom ogło do założenia sklepów , konsmmów 
j m agazynów  ze środkam i żyw ności i in n y ­
m i a rty k u łam i. K onsum y i sk lep y  te  usilnie 
pop ie rać  w szelkim i sposobam i i dążyć do 
ich najw iększego  rozw oju  to .nasz św ię ty  
obow iązek  a  rów nocześnie najżyw otn ie jszy  
in te res  p racu jącej ludności: j*1

Przebyć i }-rzetrwać tę  .s traszną  w ojnę a 
doczekać  się lepszej doli d la siebie i O jczy­

zny zdołam y jedyn ie  w ów czas, gdy w szy st­
kie nasze siiy  i środki, jakim: rozporządza­
m y, zespolim y k u  w spólnej obronie i sam o ­
pom ocy. K . K am ienny.

Do polskich górników.
Jeszcze  p rzed  w ojną uw ażan  sooyaliśei 

po lsk ich  górn ików  za  g łów ny  cel sw ojej 
a g itacy i p rzew rotow ej. D ziała lność ich 
w śród rzesz górn iczych  m e pozo sta ła  d a ­
rem na. Z w łaszcza n a  Ś ląsku au str . skupili 
ispcyaliśca w sw ojej „Unii górnk-izej11 sporo 
robo tn ików  polsk ich , lecących  n a  p iękne h a ­
sła.

Mniej pow odzenia  m ia ła  „U nia g ó rn icza11 
w G alicyi, zw łaszcza w  Z ag łęb iu  krakow '- 
skiem . Lecz i tu  poczynili pew ne postępy .

D opiero w ojna o tw arła  socyalistom  w ol­
n iejszy  dostęp  do polskich  górn ików . Coraz 
gorsze w aru n k i m a te ry a lu e  robo tn ików , wy- 
zysk, jak i u p raw ia ły  i u p raw ia ją  kopaln ie , 
n iezadow olenie, jak ie  opanow ało  szerokie 
m asy robo tn icze  —  to w szystko  służyło  za 
znakom ite  podłoże d la  działalności socya- 
ltetów . P rzed  w ojną  pew ną przeeiwiwaigę 
a g ita c y i czerw onych stanow iło  P o lsk ie  Z jed­
noczenie zawrodow e chrzęść, ro b o tn ików  z 
siedzibą w K rakow ie , k tó re  jprzez szereg  
sw oich filii tak  n a  Ś ląsku , ja k  w G alicyi, 
p ow strzym yw ało  rozk ład o w ą robo tę  to w a­
rzyszy . W sk u te k  pow ołan ia  do w o jsk a  se ­
k re ta rz y  okręgow ych  „Z jednoczen ia11 dz ia ­
łalność. j te j o rgan izacy i d oznała  o g ran icze­
nia. A le w o sta tn ich  m iesięcacli podjęło 
„Z jednoczen ie11 ponow ną działa lność na ca­
łym  te ren ie  G alicyi i ś lą sk a  au str. 
-rsG órnicy polscy  n ie  m ogą już te raz  w ym a­
w iać isię ternjże zm uszeni s ą  na/eżeć d o  socya-

listów , skoro  o rgan izacya  ch rześc ijań sk a  n ie  
działała . T eraz  już „Z jednoczen ie11 prowradzi 
p racę  o rgan izacy jną , a  w ięc i gó rn icy  pol­
scy  m ają  obow iązek p rzy stąp ić  ponow nie do 
te j naszej polskiej i ch rześc ijańsk iej o rg an i­
zacyi. Czy i ile zysk a li górn icy , należąc do 
„U nii11 górn iczej, o tem  napiszem y innym 
iIRom. Ju ż  je d n a k  dziś w inniśm y stw ie r­
dzić, że gospodarcza dzia ła lność  o rg an iza­
cyi liniow ej fliSj uspraw ied liw ia w zupełno­
ści nadziei, jak ie  górn icy  w niej pokładali. 
N ato m iast szk o d y  m oralne, jak ie  górnicy 
ponieśli dzięk i p rzynależności do  s o c ja l i­
stów  są  ta k  pow ażne, że co rych lej trzeba 
przystąpić-^do ich nap raw ien ia . A  s tać  się 
to  może jed y n ie  przez złączenie  górników  
wr o rgan izacy i chrześc ijańsk iej. A pelujem y 
p rze to  do górn ików  polsk ich , b y  co p rę ­
dzej rozpoczęli p racę  w g rupach  „Z jedno­
czen ia11, tam  gdzie one przed  w ojną d z ia ła ­
ły , oraz b y  zak ład a li now e p laców ki chrze 
ścijańsko-narodow ej o rganizacyi.

Jak wywozi się z Galicyi?
Z diniiean 25 kwietnlin b. r. objęło S ta ro stw o  

lcrak., w zględnie Oddziait a la  kon tro li to w a­
ró w , nadzór n a d  wywozem. to w arów  poza 
g ran icę  G alicyi. W yn ik  te j działa lności za 
czas od  25 k w ie tn ia  b. r. do 30 c z e r w c a  b. r, 
p rzed staw ia  się w ogólnych  ry sach  n a s tę p u ­
jąco :

1. Z tow arów  w yw ożonych poza. k ra j przez 
podróżnych  za ję to  i rozdzielono.

O koło: 10.000 kg . m ięsa, 10.000 kg . sło­
n in y , 5.000 kg . w ędlin, 200.000 sz tuk  jaj. 
3.000 kg . m asła, 2.Ó00 kg . chleba, 1.500 k g  
piórników  i  c iast, (>00 kg. śóra , 2.000 kg . fa ­
soli, 1.000 kg. kasz., 5.000 kg . ziem niaków ,

Polskie ZjednoczenieZawodowe  
chrześcijańskich robotników

z siedzibą w Krakowie.

1.
Od r. 1906 działa w Galicyi i na Śląsku au- 

stryackim  organizacya robotnicza, chrześcijań- 
sko-narodowa pod powyższą nazwą.

Organizacya ta  w myśl s ta tu tu  ma prawo za­
k ładać filie w c a ł e m p a ń s t w i ^ j  co ma 
znaczenie główne na pograniczu Moraw i Ślą­
ska.

Celem zapoznania z ustrojem tej organiza­
cyi tych, którzy w jakikolw iek sposób mogą 
przyczynić się do poparcia aucyi wśród robo­
tników  polskich, podajem y ważniejsze wiado­
mości co do jej ustroju.

Statut „Zjednoczenia111.
W edług § 2. c e l o m  „Zjednoczenia11 jest 

popieranie duchowych i m ateryalnych in­
teresów swych członków n a  z a s a d a c h  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  n ,a r .o d e  w,_y cb 

i  p r a w n y c h .
Ś r o d k a m i  do tego celu w ijdącym i są 

f§ 3)-
1. D ostarczan i^  pomocy prawnej w  spra­

wach przemysłowo-zawodowych przez 
ukwaliiikowanego obrońcę prawnego.

2. Udzielanie w miarę funduszów zapomóg 
w razie choroby, braku pracy, podróży, 
lub na w ypadek śmierci

3. Wspieranie dążeń członków według stanu 
kasy do osiągnięcia lepszych warunków 
pracy, o ile te usiłowania nie sprzeciwiają

' się ustawie z dnia 7 kw ietnia 1870 Dz. 
ust. p. Nr 43.

4. Utrzymanie s ta ty styk i zawodowej.
5. Regulowanie stanu uczni i utrzym ywanie 

biura pośrednictwa pracy.
6. Stawianie i popieranie kandydatów  do są­

dów przemysłowych, Kas chorych, Za­
kładu ubezpieczeń od wypadków, Stowa­
rzyszeń przemysłowych i innych niepoli­
tycznych instytucyi.

7. Urządzanie kursów, odczytów przemysło­
wych i gospodarczych.

8. Odbywanie zgromadzeń i zebrań tow arzy­
skich.

9. Utrzymywanie bib,:oteki i czytelni.
10. W ydawanie pism, broszur i innych dra-

I ków omawiających położenie robotników.
C z ł o n k o w i-e „Zjednoczenia11 dzielą się 

na a) zwyczajnych, b) wspierających.
Członkiem zwyczajnym może być każdy 

chrześcijanin robotnik lub rzemieślnik, pracu­
jący za wynagrodzeniem, obojga płci, którego 
na przedstawienie dwóch członków Stowarzy­
szenia przyjmie W ydział

Członkiem wspierającym Stowarzyszenia 
może być każda osdba wyznania chrześcijań­
skiego, k tó ra  na cele organizacyi złoży naj­
mniej 10 kor. rocznie i przez W ydział zostanie 
prz 'ję ta .

Z a r.z ą d „Zjednoczenia11 btanowią:
a) W alne Zgromadzenie;
b) W ydział Stowarzyszenia;
c) W ydziały Grun miejscowych i mężowie 

zaufania;
d) Komisya kontrolująca;
e) R ada Nadzorcza.
Władze pod b) i c) sk ładają się ty lko z człon 

ków zwyczajnych.
R a d a  n a d z o r c z a  czuwa nad ideowym 

kierunkiem organizacyi, jest łącznikiem między

nią a społeczeństwem polskiem i dopomaga or­
ganizacyi do spełnienia jej statutow ych zadań.

Rada nadzorcza składa się z 9 członków, 
a to  z pięciu przedstawicieli członków zwyczaj­
nych, a z czterech przedstawicieli członków' 
wspierających, w tem dwóch należących do 
stanu duchownego.

Człoąków' Rady nadzorczej wybiera Walne 
Zgromadzenie na wmiosek W ydziału.

F i l i e  ..Zjednoczenia11 może zakładać W y­
dział w każdej miejscowości. Filie te zwane 
Grapami lub Stacyam i płatniczemi (gdy mniej 
członków) maią własny Zarzad, złożony z 6 
członków.

Do zakresu działania Grapy miejscowej na­
leżą tylko spraw y tejże Grapy. Zadaniem W y­
działu Grupy miejscowej jest pośredniczyć 
między członkami Grupy a W ydziałem organi­
zacyi, przesyłać co miesiąc wykaz członków 
przyjętych i wykluczonych, przedkładać spra­
wozdania rachunkowe, a na zapytanie W y­
działu dawać wyjaśniające odpowiedzi.

Grupy miejscowe wraz z Zarządem podle 
gają W ydziałowi Stowarzyszenia i muszą się 
stosować do jego poleceń. W ydział główny ma 
prawo na posiedzenia Zarządu i zgromadzenia 
Grap wysłać swego delegata z głosem stano­
wczym.

Dla S ta c ji płatniczej Główny W ydział mia­
nuje mężów zaufania do zbierania wkładek 
i przedkładania Głównemu W ydziałowi mie- 
sięczn>'ch sprawozdań rachunkowych. Główny 
W ydział może w każdej chwili odwołać lub 
zmienić mężów zaufania.

Grupa miejscowa musi być osobno zatw ier­
dzona przez władze, S tacya płatnicza, jako 
przygotowanie do Grupy miejscowej, nie po­
trzebuje zatwierdzenia.
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200 kg', p ieprzu, 2.000 kg . . cuk ru , 200 kg . 
ryżu .

2. Z a rty k u łó w  w yw ożonych w ład u n k ach  
w agonow ych , za ję to  i rozdzielono:

100 sk rzy ń  ja j, 10.300 kg. sera. 21.890 kg. 
ziem niaków , 7.032 kg . b ryndzy , 6.000 kg. 
różnych  a rty k u łó w  spożyw czych.

3. P o n ad to  za ję to  około:
14.970 kg . m ydła , 1280 kg. św iec, 14.100 

kg . kaszy , 2.500 kg . bobu, 27 sk rzy ń  m yde­
łe k  toa le to w y ch , 1.600 litró w  śliw ow icy, 
400 kg. m ak aro n u , 494 kg . k leju  s to la rsk ie ­
go, około 500 kg . skór i znaczniejsze tra n s ­
p o r ty  nici, m a te ry a łó w  n a  u b ran ia , chu stek , 
bucików , b ielizny, w ełny , w łosia końsk iego  
i  t. d.

A rty k u ły  te  n ie  zosta ły  jeszcze rozdzie­
lone, poniew aż dochodzen ia  n ie  są, uk o ń ­
czone.

A rtyku łam i w ym ienionym i pod 1. i 2. o b ­
dzielono szp ita le , ochronki itd . w K rakow ie 
i n a  prow incyi, z g ó rą  120 in s ty tu cy i h u ­
m an ita rn y ch  i k o o p era tyw nych .

R esztę  oddano do dyspozycy i W oj. Z ak ła ­
dowi.

R ozum ie się, że dzięki rozm aitym  sz tu ­
czkom  m ogło S ta rostw o  w strzy m ać  w yw óz 
jedyn ie  m ałej ilości tow arów . Z apew ne w ię­
k sza  czeec je s t i ta k  p rzem ycana  za g ran icę.

w ego, o siągnąłby  sw ój cel. Sądzimy!, m  k o ­
m ite ty  robo tn icze  nie zechcą zaprzedaw ać 
się socyalisto in , a  rów nież i k ó łk a  rolnicze 
rozw ijające po w siach  ow ocną działalność,, 
n ie dopuszczą do .osłabieniąhsw ej pracy .

:3©<53®E5

POUCZENIA PRAWNE.
1 5 0 5 3  [iifei

Żądam y wyiaśrr’en?a.
O dnośnie do a r ty k tilu  um ieszczonego w 

N rze 15 „R o b o tn ik a"  o trzym ujem y od na- 
szyoh robo tn ików  z B iałej w yjaśn ien ie  n a ­
stęp u jące j treśc i:

„D r G ross rzeczyw iście  zak ład a  konsum y, 
k tó re  chce prow adzić  n a  w zór ltonsum ów  
socyalno-dem okrat.yczm ych, jakim i is tn ie ją  
już  w B ielsku  i  Lipmaku. Zapisuje do ty ch  
k-oaisumów członków  p o  rozm aitych  m iejsco 
w ościach pow iatu . Z ty ch  konsum ów  m a być 
u tw orzony  zw iązek pod  n azw ą: „Zw iązek
gospodarczy  lu d o w y " . 'S ta tu ty  te j organiza- 
cy i przedłożono już władziom m iejscow ym .

K om isarz s ta ro s tw a  b ia lsk iego  p. M airner 
ja k  rów nież i p. s ta ro s ta  ośw iadczyli, że dr. 
G ross z w łasnej iwiiicyatywy tw orzy  te  koai- 
sum y, a  s ta ro s tw o  nie nie m a z tą  ak cy ą  
w spólnego. Pierw szeństw o- w  o trzym yw aniu  
j c z y  działów  b ęd ą  i n a d a l m iały  d o tychczas 
d z ia ła jące  o rgan izacye  konsum entów , ja k ­
ko lw iek  i now o pow stająció organiim cye bę­
d ą  m o g ły  sp rzedaw ać to w a ry  d o sta rczan e  
organazacyiom już  istn ie jącym .

K onsum y d ra  G rossa  nie rozpoczęły  jesz­
cze działalności. P o  w siach is tn ie ją  jed n ak  
ju ż  od d aw n a  k o m ite ty  robotn icze, k tó re  o- 
trzy m u ją  to w ary  z c. k . s ta ro s tw a . Dr- Gross 
d ąży  do ego, b y  t e  k o m i t e t y  r o b o t ­
n i c z e  p r z y s t ą p i ł y  j a k o  o d d z i a ­
ł y  Z w i ą z k u  g o s p o d a r c z e g o  l u ­
d ó w  e g  Ou W  tym  też  duchu  p ra c u ją  soey- 
alistycizm a g ita to rz y 11.

Z 'w yjaśn ien ia  teg o  w yn ikałoby , że p. 
Gross nadużywa- lirm y  s ta ro s tw a  tłómaciząc, 
że s ta ro s tw o  życzy siobie tw orzenia, k o n su ­
m ów , pozostającyidh pod  petrona.tem  socy- 
a listów . T o  nad u ży w an ie  znajduje  tem  ła t­
w iej w iarę , że is tn ie jące  k o m ite ty  ro b o tn i­
cze), jak o  o rgan izacye  b ezp a rty jn e , o trzym u­
ją  p rzy d z ia ły  za  pośrednictw em  c. k . s ta ro ­
s tw a  biaD kiego . G dyby  zatem  udało  się 
G rossow i te  ko m ite ty  robo tn icze  p rze tw o­
rzy ć  n a  filie Z w iązku gospodarczego  lu d o ­

Zasiłki amerykańskie,,
W  num erze 15 „R o b o tn ik a"  podaliśm y, ze 

zasiłk i za  osoby, p rzebyw ające  w A m eryce, 
na leżą  się od d n ia  1 s ierpn ia  1917, a  nie 
od  7 g ru d n ia  1917. O becnie poseł hr. L a ­
socki, k tó ry  w  głów nej m ierze przyczyn ił 
się do p rzy zn an ia  ty c h  zasiłków , og łasza  w 
„P iaśc ie"  obszerne w yjaśn ien ie  te j zaw iłej 
spraw y, Z objaśn ień  ty ch , zupełnie pew ­

nych , w yn ika , że:
1) Z asiłk i rodzinom , k tó ry c h  żyw iciele 

p rzeb y w ają  w  ko lon iach  ang ielsk ich  fra n ­
cusk ich  w A m e r y c e  (a za tem  glóvvnie w 
K anadzie) należy się zasiłek od 1 sierpnia 
1917, a  to  w  m yśl re sk ry p tu  m in. spraw  
w ew n. z dm a 24 g ru d n ia  1917 L. 6 f.235 .

2) R odzinom  osób, k tó ry c h  żyw iciele prze 
byw ali w  ty c h  pań stw ach  am ery k ań sk ich , 
k tó ie  p o d ó w c z a s  nie prow adziły  w ojny 
z A u s try ą  m iały  s ta ro s tw a  p raw o przyznać  
w  w y j ą t k o w y c h  w y p ad k ach  zapom o­
gę, ale nie s ta ły  zasiłek.

3) R odzinom  ty ch , k tó rzy  p rzeb y w ają  w 
S t a n  a o b Z j  e d  n  o q ‘z- o n  y  o b A m eryki 
północnej na leży  się s ta ły  zasiłek  od dnia 
7 grudnia 1917, tj. od w ypow iedzenia  przez 
S tan y  Z jednoczone w ojny  A ustry i. W y p ła ta  
zosta ła  zarządzona  resk ry p tem  m in. spraw  
w ąw n. z d n ia  18 g ru d n ia  1917. L, 77491. 
T en  sam  te rm in  p rzy ję to  d la zasiłków  za  
ty ch , k tó rzy  m ieszkają  w innych  pań stw ach  
am ery k ań sk ich , p row adzących  z A u stry ą  
w ojnę, oraz w n eu tra ln y ch  państw ach  am e­
ry k ań sk ich , sk ą d  piemiądize nie m ogą b y tf 
p rzesy łane  (reski-, mm. sp raw  wewn. z d. 30 
k w ie tn ia  1918 Nr. 17413). W  w yjaśn ien iach  
sw oich zaznacza poseł hr. L asock i, że ścią 
ganię k w o t rzekom o n ad eb ran y ch  za czas 
od 1 sie rpn ia  do 7 g rudn ia  1917 byłoby  zu­
pełnie n ieuzasadn ione, poniew aż s ta ro s tw a  
jeszcze p rzed  7 g ru d n ia  1917 r. m ia ły  p ra ­
wo w  w y padkach , zasługu jących  n a  szcze­
gólne uw zględnien ie , udzielać zapom óg ro ­
dzinom , k tó ry c h  żyw iciele p rzebyw ali w S ta ­
nach Z jednoczoncyb. Jeże li w ięc z teg o  p ra ­
w a u czyn iły  u ży tek  i zapom ogi te  udzieliły  
w w ysokości zasiłku , to teraz zapomóg tych  
nie m ogą odbierać.

K asy brackie a górnicy-żołrierze.
P raw a  górników , pow ołanych  do czynnej 

służby  w ojskow ej, do k as  b rack ich  reguluje, 
u s ta w a  z dn ia  24 m aja 1918 Nr. 279 Dz. u. 
p. w  n a s tęp u jący  sposób:

1) Członkow ie k as  b rack ich , pow ołani d 0 
służby  w ojskow ej, m ają  czas służby  w 1 i- 
c z o n  y  do la t  członkow stw a, o ile w  p rze­
ciągu  4 m iesięcy po odbyciu  .służby  w o j­
skow ej w stąp ią  ponow nie do jedne j z k as  
b rack ich . Je ś li ta k i cz łonek  w- ty m  te rm i­
nie przyjm ie p racę  w  p rzedsięb io rstw ie  g ó r­
ni ezenu k tó rego  k a sa  b ra c k a  m a rów nież 
i k a sę  p row izy jną , to  s ta je  się uczestnik iem  
kasy  pr<(wizyjnej bez sp łacen ia  zaległych 
w kładek . J e ś li w ra c a ją cy  z w ojska górn ik  
zm ienia p racodaw cę, m a  zupełną  sw obodę 
w  w yborze k a sy  p row izyjnej. Może albo na- 

- dal na leżeć  do poprzedniej,, albo  też  p łacić

do k a sy  p row izyjnej, istn ie jącej p rzy  now em  
przedsięb iorstw ie  górniczem .

2) P row izyoniśoi kasy  b rack ie j, pow ołani 
do w ojska, m ogą ty lk o  w tym  w ypad k u  
m ieć w strzym ane pobory  p row izyjne, jeśli 
ich zupełna  niezdolność zarobkow a zosta ła  
stw ierdzona.
•AJB* C złonek k a sy  b rack ie j, k tó ry  podczas 
służby w ojskow ej lub  w następ stw ie  jej p e ł­
n ien ia  w ciągu  ro k u  po powrocie- s ta ł się 
n iezdolnym ^do zarobkow ania , m a p raw o do 
tak ieg o  zaopatrzen ia , jak ie  n a leża łoby  mu 
się p rzyznać, g d y b y  aż do chw ili u tra ty  
zdolności zarobkow ej by ł do k a sy  b rack ie j 
należał. Pe-nsya inw alidzka  nig-inoże jed n ak  
wynosić m niej niż 200 k o r rocznie. Z ao p a ­
trzen ie  w ojskow e inw alidy  nie m a w pływ u 
n a  pensye" inw alidzką  z k asy  b rack iej. Pro- 
w izya na leży  się członkow i k asy  prow izyj 
nej od chwili ukończen ia  czynnej służby 
w ojskow ej.

4) W dow y i s ie ro ty  po po leg łych  górni- 
kach-żo łn ierzaeh  m ają  p raw a do zao p a trze ­
n ia z k a sy  b rack ie j w  tak ie j w ysokości, ja - 
k ab y  się n a leża ła , g d yby  g ó rn ik  aż do 
i hw ili 'śm ierc i był członkiem  k a sy  b rack ie j. 
Te sam e praw a p rzy słu g u ją  żonie i dzie­
ciom zaginionego na  p lacu  boju  żołnierza- 
górn ika . Z aopatrzen ie  z w o jska  nie w p ły ­
w a Ti w ysokość p row izyi w dow iej z k a sy  
b rack iej.

 ̂ 5) l \ a  lów ni z żołnierzam i trak to w an i są  
ci górn icy , k tó ry ch  pow ołano do pe łn ien ia  
św iadczeń w ojennych , dalej in tern o w an i w  
k ra jach  n ieprzy jac ielsk ich , w reszcie z a k ła d ­
nicy.

 ̂ 6)  ̂ P ostanow ien ia  piowyższe odnoszą się 
również do tych  członków  k as b rack ich  
k tó rz y  w  ciągu obecnej w ojny  w ykon y w ali 
św iadczenia w ojenne, san ita rn e  i t. p. mi 
rzecz p a ń s tw a  niem ieckiego.

7) U staw a, o k tó re j m ow a, w eszła  w życie  
z dnie. a ogłoszeń?”  je j, tj. z dniem  30 lipca 
1918. D o tyczy  ona ok resu  od 25 lipca 1914.

| ROZWAŻANIA ŚWIĄTECZNE, ]
<33G®OD®OB®0O®DO®OQ®DOSOO®Oa@(]f!®OO®GO®OO®OG&OĈ 

O religii.
Często mówią ludzie o religii, wypowiadają 

o niej najrozmaitsze sądy, raz w ystępują prze­
ciw niej, drugi raz jej bronią. Religia — to jest 
tem at, z któr? m każdy bardzo Często spotyka 
ęię w towarzystwie, to  jest tem at, który ka 
zdego dotyka, każdego zaciekawia, każdego 
Cieszy i uspokaja, albo napełnia wahaniami i 
niepokojem. Bez wątpienia religia jest rzeczą 
najgłębszą i najważniejszą u człowieka. Ona 
człoW-ieka ogarnia w całej jego istocie, ona jest 
związana z jego początkiem i końcem, ona 
unosi się ponad istnieniem całego świata, ona 
przyczynę istnienia św iata tłóm aczy i cel mu 
ostateczny pokazujeAi Religia —  jest rzeczą, 
k tóra  przenika naszą duszę aż do głębi. Reli­
gia... lecz cóż to  jest religia? Co znaczy to 
słowo: religia, co przez nie rozumiemy, na czem 
polega isto ta religii? Odpowiedzmy sobie na 
to; tak  często przecież mówimy o religii i sły­
szymy tf hiej, więc wstyd, gdybyśmy nie zda­
wali sobie spraw y z t<*go, czem ona jest.

Abyśmy mogli mieć jasne pojęcie, na czem 
polega isto ta religii, musimy wznieść się na­
przód ku Bogu. Jest Bóg. Istnieje Isto ta  naj­
wyższa i najpotężniejsza, początek i koniec 
wszystkiego1, mądrość sam a i wszechmoc nie­
zmierzona Bog jest stw órcą nieba i ziemi, Bóg’ 
jest stwórcą człowieka. Człowiek zaś jest stwo-
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ksziej części u p roducen tów ,! o raz  w fa-bry-' 
kacli garnków ! G.cM,o jfcpt m asło? U tych ,

rz%niera Bogą/j zalożnem od Boga zawsze i 
w pędził'. Czy człow kk chcą czy nic chce, czy 
mu się to podoba czy nie podoba, zawsze sto­
sunek jego do Boga pozostanń rteu  sam, mia­
nowicie, Se Bóg jest jego stwórcą, a on jest 
stworzeniem,dzależnem bezwzględnie od swego 
Stworzyciela. Z Tęgo stosunku człowieka do 
B6ga, jako stworzenia do Stworzyciela, 'wy­
nika, ;że człowiek winfSu Bogn oddawać cześć* 
najwyższą, T j. winien Boga uwielbiać. Czło­
wiek powinien uznawać/ żc Bóg je&t jego 'Stwo­
rzycielem/ żo wszystkb, go ma, mą od Boga; 
powinicijŁcńowiik uznać,yżo od Boga najźupeł- 
niej BaffSjawisły, żktBóg dlauiiego j |s ;t wśzyst.- 
kicm. T a prawda zaś, w ynikająca z naszego 
ślosunku do Boga, jako stworzenia do Stwór­
cy, je s t prawdą religijną, czyli prawdą, okro-- 
śiającą nasz-śtosunek do Boga.

Locz Bóg jest nietylko naszym Stworzycie­
lem . Bóg* jako nasz Stwórca, jesrf  naszym naj- 
w \ ższym Panem, a my jesteśmy Jego sługami. 

?(DVf rządzi dkłym światem, On rządzi i nami, 
szanując jednak naszą wolną wolę.. My powin­
niśmy Mu służyć i to  służyć śzeżerze, ochcfczo, 
z własnej naszej w'oli, dlatego służyć, że tak  
należy, ze. .tak powinno być, że tak  jest rziozą 
sprawiedliwą. To jest nowa prawda, łvynika- 

z naszego stosunku do Boga, jako sług do 
Pana Najwyższego./. Praw da ta  jest, znów pra­
w ią  religijną, bo określa naSz nowy stosunek 
dirCĆoga, Jżądając ód nas zupełnego poddania 

'sfę Bogii.
Ale to  nie ^wS-zystko. Róg jest nietyiko- 

Stwórcą i Panom, "Bóg Ję sS la k ż e  naszym Oj- 
c o lr  i Odkupień-lctt* Bóg jest dla nas Milością. 
.Bóg nas. kocha, nic chcę;; n asp o tęp ić ,_  Syna 
Swógo'jJezuąa.»nam dal, aby ten Syn nąsr nau- 

Sezył Prawdy i aby nas odkupi! »& męki wiecz­
nej. Za tę 'roiłoś/-, winniśmy Boga kochać, win 
niśmy byó dla Bogą. dobremi Jego dzieńmi-. To,
o.O mówimy w pacierzu: ,,Ojczo nasz1-1 — to nie 
powinny być pusty słowa tylko, ale to powinna 
być prawda,- wyrażająca, że żyjemy tak, jak 
na dzieci Boże przestało. Z naszego stosunku 
do Bogą., jako dzieci do^p jcą i.w ynika  znowu 
praw da,^dom agająca  s-ię od nas miloSci. Ta 
prawda, to  nowa prawda religijna, t. j. okroJ 
ślająca nasz! stosunek do Bogk i podająca nam 
obowiązkikz tego stosunku płynące.

Teraz dopiero, gdy weźmiemy na u w ag i cały 
ten nasz stosunek do Boga. możemy powie­
dzieć, i-o to' /jes.t '.religia. Religia jest to zbiór 
prawd, określających nasz stosunek do Boga 
i pokazujących obowiązki, jakie z tego sto ­
sunku dia nas płyną. W inniśmy Boga uwiel­
biać rozumem, służy® Mu wolą swoją i kochać 
GcfgsJlrcem. W tom zaw arto^est wszystko, cała 
r.ełjgia'." Zapamiętajmy sobie- to dobr&o i s tara­
niem naszom niech bęclzio czynić tak . jak  tego 
wym aga.nąsz stosunek do Boga. Gdy będziemy 
posłuszni wskazówkom religii gdy za Jcm i 
prawdami 'pójdziemy,, będziemy riiipraydę lu­
dźmi religijnymi. S.

Pytania na czasie.
W  w ie d e ń sk ie j 'giiłzycie „D o r M orgońjJ 

z n a jd u je m y  n a s tę p u ją c e  i.zap '¥t^n;:a, w y s to ­
so w a n e  cTo a-nstryf.-ofek-.h m in is tró w :
' „GdiźSje są n o iW tfie^w it,^ !® ^ - ow oce)? w 

fab ry k ach  m arm o’ d y . .Gdzie jest jarzyną?, 
W fabryce"konserw , oraz u tych , 'j-rtórzy mo- 
'gąrjza-jJłaicić za 1 kg . od ’3 d o  '7 kipy.} Gdzie 
jdst m ąka ze s ta ry ch  -żniw? U' tychykfcorżjr 
żąd a ją  za 1 kilo 8 (P kor.. o ras u tych . k tó ­
rzy  ty*e- m ógą>zą.].lat-ić! Gdzie są now e zie­
m n iak i?  I tyci;, k tó rz y  ża 1 k i lo 'ż ą d a ją  
4 — 5 koi'.. o"az u ty<li ktÓTzy tyło as «kton- , 
ni zśp ł roić! -Gilzie ’,P r  m leko? P o '“ia?.jwi'^'

k tó rz y  żąd a ją  a;a 1 la lo  50 ido 00 km -., oraz 
u  tyjeli, k tó rz y  ta k ą  Sumą są w s tan ie  zap-hir 
d ć !  Gcłzie są aiaaaK SB r odzieżow e? Po p ie i-1 
w sze są  w fabryka-eh i sk le p a d g  gdzie ich 
,nikt nie kupu je , bo są  za  drogie i za  k ró tk o  
trw ałe . D aw ne dobre mat,eii'yaiły z w ełny  lub 
baw ełn y  zn a jd u ją  śję jak o  rieizerwy u  tych , 
k tó rzy  je  poprzednio  zakupili tuzinam i na- 
w łąsn j u ży tek , Poraź: jak o  jeszcze inite-wyazer- 
pamie zap asy  u tych. k tórz?, za  te m atje iyaly  
żąd a ją  obecnie '•ił 800 d o .500 kor. za meta- 
i liczą na  to , że przy  d łuższen r trw an iu  w oj­
ny w ezm ą z a  m e tr 1.000 iMa-toryaly o- 
dzipż.owe po siad a ją  wreszcii&-i ci, któa-zy mów 

,g% plancie te  luhwfeirskiiie- o m y . Gdzfie 'jest 
obuw ie? Niem a go dki tych , któiwy posia- 
dają  karby  zapo trzebow ania. N a to m iast oi, 
k tó rz y  oprócz rę.ąki, m asła  i innych oem- 
nycli rzeczy m p g ą  doplsudć jeszazą  ja k ie ’200 
kor., o tizy m u ją  obuw ie.'. Gdzie są  pończo­
chy? U tych , k tó rz y  m ogą pŁaci-ć po 40 do 
00 kor. zu parę. K to  ma. wiele mńiyćh rzeczy  
codzienlnego u ży tk u ?  F a b ry k a n c i ł spraąć 
daw cyk  n a to m iast niem a ty ch  rzeelzy dla 
t-yćh osób, k tó re  ozy to  fizycznie, c z y  unry- 
słowo p rzy czy n ia ją  s ię .d o  iirowadzemfa v, a l­
ki o by ł. Jed y n fe  te,n. lito  m a  dio zbycią- 
choóhy jęden  tow nr, n;oż'm®nuem nadziąję , że 
niO^nłegnie g o n itw ie - za. tow arem . P ieniądz 
s trac ił wartc& f! Bliólgosfawieni p o s iad a jący ' 
óz'-;zęś]iv.-y p-oisnukt-cz tow aru  tiy itm fujo .

W{e!ka katastrof? ko!e|ov/a 
M Oświęcimiu.

>V ubiegiysn t;,godni.u zdarzyła Jfójto- O- 
':--vięGi:nuu fcata,strofa kolpjów a, k tó re j ofihG 
' :i .padło. j;uk stw ierdzono  -dot^jiCizas, 
10 ąab itych . 9 osób- je s t  i îęiżiko ran -
igrołi, zaś 40 oŁob odniosło kżejsze rany . Pod- 
gruza'-mi jed n ak , ja k  sądzą, zn a jd u je  się je- 
s z .ć z e ^ o r» g ,o f ia r  k a ta s tro fy .

NiaszioaęSoie z d m y - lo  isię w d n iu  3 lwn. o- 
'łcoł0f-.«g©dz. 4 raniO, w ś ró d  następ-u-jąeycłi o 
k o liczn o śe i: Poc.ią^i towa»r,owy z . K ra k o w a
'zo s ta ł w .strzy.m aiiy -sy g n a łe m  do- ziitr/.ym a- 
nia się w .e^eg -łb śę ii ą ?km . od sitaoyi na m o 
soie nad  W isłą . P o  ciliwiU pozw olono  po 
c iąg o w i t-owaarowem u.-j^bbaó oUtlej. dersam e-j 
'■ta.oysi. Z a led w ie  p o c ią g ;  tó w a ro w y  . ru szy ł 

*żi m ie jsc a  p o jaw ił jąi-ę, za n im . n a  ty m  sjamyin 
sto rze -pociąg m ie sz an y , oksobow o-tów arow y 
p ^ y c h o d z ą c y  z K ra k o w a . JJa-szyni&tn. 'póoią- 
■gni m ie sz an eg o  wi-łząiC. nieibezipfeozeósłw:o 
•.gajec.hainia^ na. jad ący m p rzed  nim  poctiąg to- 
w aro ;wy".ęh.c-iai nag le , w s tr z y m a j  iioc iąg . 
T rze czy w iśc ie  13 o so b o w y ch  w o zó w  liodią- 
■gu m ilS S tn e g ó  zidolał zfiitrzym ać, nait/bmia^t 
dałiszyck 48 to w aro w y ch  wozów z ta k ą  giwał- 
JmwiwJŚoią u d e rz y ło , że -wagmny osobow e -zo- 
''ta łjtd ż  to ru  w y sad z o n e  i p rz e ła m a ły  bary e - 
rę  ni-os-tu i c z te ry  w p a d ły  w  rzokę-1 w b ija jąc  
«ię glęibeko w  je j  dno , trzyw m ś z a w is ły  w po ­
w ietrzu .

Go działo się kiśród podróżnych łatwo so­
bie wyobrazić. Na- ntie-jsee katifsltrofy przy- 
łiyły zaraz pociągi ratunkow e z Biefeką i 0- 
.-brawy. później zaś z Kraikówa., z którym  
-komunikac-ya. telegraPlazna została- na jakiś 
°zas- przerwana. Ofia.Tv katastro fy  przenie­
siono do szpitala, z-aś łrżąi ranni udSili się po 
przerw ie rv dalszą podróż. Przy.ćizyna ,ka. 
taytrofy jest dotydrczas 'nieżmaua. ł\fakzy. 
uista pociągu mieszanego twierdzi, 0 miał 
sygnftł nśrmrolny wjazd, .zaś zwrotnićżzy 
twierdzi odwrotnie. W łaściwym winowajca

je s t tu  system  oM dzędno^cio-wy n a  ko le jach  
ipanująic-y oraz n iesłychane przeciążenie 
Szczupłego' pc-isonału kolejow ego. 'Wobec 
sza lonego  rnoitm obecnego ppw inien być  
pem onal lfezny oraz w yszkolony. T ego  b ra k  
i to  je s t też pow odem  ta k  częstych  k a ta c tro f  
k o f e i j o w y c n . ___________

Robotnice krakowskie na wsi.
(Akowa- Scki-etaryatu ,.Zwjązku katol. Stów. ko­
biet, i ćlziewezp ppa, uj.jeycli. — Wyjazd róboiinc

lia K t t .  — Kolonia wakacyjna w Czerny.)
Ogólnie znany  je s t fa k t, w  ja k  ciężkich, 

w m iśst s tra szn y ch  \yarunkąeh  zm uszony jest 
p racow ać w dzisiejszych czasach  .robotnik. 
Tiwdzin p racy  przyby ło , w y m agan ia  s taw ia  
się coraz w iększe, a tym czasem  z pow odu 
lichego, n iew y sta rczająceg o  odżyw iania  się 
,siły ro b o tn ik a  zupełnie się w yczerpu ją . Od­
b ija  się ten  zan ik  siły  roboczej szczególniej 
na  kob ie tach  p racu jący ch , k tó ry ch  d z ie s ią t­
k i tysifrey postaw iła  w ojna  p rzy  AvarSztatach 
p racy . W n ieznośnych  w aru n k ach  zn a jd u ją  
się robo tn ice w  K rakow ie. T ym  kob ietom  
Mraeują.Cym należało  p rzy jść  z poijrbcą i ra ­
tow ać ehojź-’ w części zdrow ie najbardziej* 

-nadw ątlonych . A kcyę w tym  k ie ru n k u  pod­
ją ł 'S ek re ta ry a tf^ .Z w iązk u  ka to lick ich  s to ­
w arzyszeń k ob ie t i dziew cząt p racu jący ch 1’. 
S e k re ta ry a t 'ro zesła ł już z w iosną odezwę 
do^Słiówarzyszeń na prow incyi, by zg łaszały  
•gofewość pbzyjębia i pom ieszczenia na czas 
.kilku tygodn i robotn ic  k rakow sk ich  na wyj 
i wr ten  sposób um ożliw ił)' im w ytchnien ie  
i odpoczynek  w a k a ć y jn t.

Odezwa A jekrą taryatu  sp raw iła , iż /  kil 
k u n as tu  S tow urzyszgń w iejskich i m iejskich  
napłynęły  zgłoszenia, iż C hętnifekprzyjm ą 
u siebie ko leżanki z kr&fcowśkieh s to w a rz y ­
szeń. To też z pośród  S tow arzyszeń  K a -  
kow sldcli, z Podgórzy , Gikegćjjrzek, Zwie-: 
rzyńća  i Ś jódinieścia. wyjgfifialo na  lipiśc 
i siprineń k ilk ad z iesią t robo tn ic  do różnych 
nrjejśęojyości, podejm ow ane se rd p z n ie .p rz e z  
sw oje kol.eżanl i. A  m ianow icie baw ią k ra- 
kow 'skig*rbbotnice na  odpoczynku w Tzdob- 
n iku , Lanckc>ronie.v Ś ledziejow ieaeb. Turc.zy- 
i-ac!i, Je le śn i; Śleinienin, M oszczanicy, Ba- 
bipach^.Ąndi®c>2)'wie. a nad to  n n
ją jeszcze, w yjechać do innych m iejscow ości, 
z a ż y w a jąc , ta k  po trzebnego  im odpoczynku 
i wy tc h n ie n ia .n ą  śwhgżepi pow ietrzu .

R ów nolegle, z pow yższą akęyą Sekrg ta- 
ry a tu  ,,Polskie .Stowarz* szenie” k a to lick ieh  
P^sieownic pod w ezw aniem  N. Dłaryi P an n y 11- 
w .'K rak o w ie  zakrzątpąw szy- się w ciągu  zi­
m y ęko ło  zgrom adzenia w iększych fundu- 

w ynajęło  osobną willę w  uroczej miej- 
iksowośći.' w €  z e' r  n e j • 'koło Krzeszowic 
i o tw orzyło  dla tsw oieh członków -robotnio 
„K  o 1 on i ee w a  k  a  c y  j n ą llV K iłkadzleSiąt 
robo tn ic  będzie m ogło tam  spędzić k ilk a  ty ­
godni w śród lasów  na św ieżem  pow ietrzu  
i poraiton ać ś)ve zdrow ie. Z arząd  kolonii 
p row adzi osobny k o m ite t pań> pod przew, 
ks. Jana. D anka, P a tro n a  S tow arzyszenia.

A kcya ted y  ze s tro n y  S e k re ta iy a tir  
„Z w iązku  k a to l. S tow arzyszeń  koliie t i dafe- 
w czą.tJąb-acującycb1̂  by  k o lje to m  zarobku 
jącyni umożliwi!^ k ilk u ty g o d n io w y  odpoczy­
nek, d a ła ' p iękne rezu ltd tjn  Z asługuje-; ona 
w pełnej m ierze na uznanie, a w innag na- 
szeiri- zdaniem , znaleźć poparcie całego spo­
łeczeństw a naszego.

N a j b o g a t s z y m  z l u d z i  j es t  c z ł o w i e k  oszczę­
d n y ,  n a j u b o ż s z y m  s k ą p y .
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Socjalistyczne Związki zawudowe 
w Austryi w r. 1817.

■Socjalistyczna k o m is ja  zw iązków  zawo- 
dow yąh ogłos-fia n iedaw no spraw ozdan ie  ze 
s ta n u  sac-yalistycznych o rganm -ey j Zawodo­
w ych robo tn iczych  za  r. 1917. W edług  t-e-go 
sp raw ozdan ia  w ynosiła  w r. 1917 liczba 
cz łonków  w socjalistyczinycli zw iązkach  za- 
nodow yeL  311.068, w tęp i 7v.002 ko nie t, 
a  więc. p raw ie  jedna, czw arta . W  porów naniu  
z rj 1916 zyskali so c ja liśc i w r. 1917 144.181 
now ych  członków , iCaylŁ BeffiBa ich  członków  
praw ie  się p o d w o i ł a .  Z poszczególnych 
orgamiizacyj liczą: zw iązek m etalow ców
107.018 członków , zw iązek ko le jarzy  55:061 
członków , zw iązek ro b o tn ików  tk ack ich  
30.899, górn ików  14.673, ro b o tn ików  prze- 
m ysłu  chean-k‘ianeg’0 1.3.318 j  noibotników 
tran sp o rto w y ch  i hand low ych  10.610 człon­
ków .

W  iposzcąególnycli k ra jach  koronnych  li- 
6zą cirg*aralza«.ye. ^oęyaliątyc-zine następującą; 
ilość członków :

G rup m iejsc, członków
W iedeń 345 113157
Au-steya D olna 315 ' 53620
A u s a y a  g ó rn a 122 11385
Buko-uńna — 2
C zechy 818 46120
D a lm a c ja 7 - s lf
Galicy a 81 9018
K arym tya ■58 4256
K ra ina 30 2878
Morawy 241 21124
Śląsk 142 16290
SołnogTÓd 41 2739’
S ty y a 254 24241
T y o l 73 4923
Pobrzeże -29 2456
Z agran ica 5 192

D ochody orgam izacyj' zaw odow ych  sw y - 
a listycznyoh  w ynosiły  w  r. 1917 sum ę p  m i-  
1 Ł o m ó w  900 t y s i ę c y  b a ro n , rozchody 
5 m i l i o n ó w  200 t y s i ę c y  korom. MŚL 
ją te k  ca ły  w ynosił z  końcem  r. 1917 kw o tę  
16 m i 1 i io n ó w  628 t  y  s i ę c y  koron.

C zy podane  pow yżej cyfry , zw łaszcza co 
d.o ilości członków  są  zgodne z rzeczyw isto ­
ścią, n ie  w chodzim y w  to. Nie u leg a  jed n ak  
w ą tp liw ośc i1, że agitac-ya socja lis tó w " od n io ­
s ła  znaczne sukcęsy . Z d rogiej z a ś ^ t r o n y  
w zrost liczby członków  św iadczy  o coraz 
b ardzie j rosnąoem  niezadiofwolemiu szero k ich  
w ars tw  robo tn iczych , k tó ile w sw ej na.iwno- 

-ści łudzą siie, że socya lna-dem okracya  może 
im  przem ieść ulgę.

V,"zrost o rganizacji] robotńfczych  s o c ja li­
s ty czn y ch  nie pow in ien  n as  przerażać , lecz 
racze j zapalać do p lanow ej, a rze te lne j p ra ­
cy  mad w yzw oleniem  ilobotniika polskiego 
z sideł lo cy ah sty czn y ch . jp.

Aj waj! Oewa!t!
Żydzi, Jftóray zw łaszcza w czasie obecnej 

w o jny  ta k  m ocno obciążyli sjwoję szerokie 
sum ienie czują, że ludność k a to lick a  m oże 
się  nareszcie  obejść bez nich. I d la tego  w zy­
w ają  w szy stk ie  po tęg i, by ich bron iły  przed  
rzekom o m orderczym i zam iaram i ludnlpści 
ch rześc ijańsk iej. W  o sta tn ich  czasach  300 
żydow sk ich  gm in w yznaniow ych w A ustry i 
p rzed łoży ło  m iarodajnym  c/zynnikom nezolu- 
c>ę z p ro testem  przeć,i/w know aniom  lu d n o ­
ści chrześc ijańsk iej, zm ierzającym  n aw et do 
j.ogrom ów  żydow skich. W  re z o lu c ji te j w y­
li-za  ją żydzi swoj ogrom ne' o fiary  i „zasłu.-

gfcl, jak ie  p o n i ż ą  dlą^, p ań stw a . Żydostw o 
au strjaę fe le  pon|)feić m iało  d la  p ań stw a  n a  
rów ni z innym i narodam i o fiary  m i e n i a i 
% j  c i a ; pod  'w zględem  opieki w ojennej i  do­
sta rczan iu  p ań stw u  środków  n a  p row adze­
nie w ojny, żydzi najw ięcej dz ia ła ją . N a w oj­
nie żydzi podobno m niej zarobili, iite  k a to ­
licy. .Słowem, żydzi S p p y w ią  jlędyną podpo­
rę pańtow a H absbursk iego , p iatiegy też do­

m a g a ją  się sp e c ja ln e j ochrony , w pnzeei- 
wtśjHff raziie grożą, że śię zorganizu ją  do o- 

■breny.

N apraw dę  drżeń -timui p rzed  ta k ą  p rzy ­
szłością!

Korespondencyę.
Kraków.

T ow arzystw o  pobożalyćh p ielgrzym ek im. 
św. R a fa ła  odbyło dn ia  4 sierpnia b. r. w al­
ne zgromadź,enid, na k tó rem  zarząd  to w a­
rzystw a s ld ad a ł ś.pfawdzdairfe za- la ta  w o jny : 
T ow arzystw o  liczy b S ^ c z łó iik ó w  z rozm ai­
tych  w arstw  m iasto . D ocliody  za 'iokres sp ra ­
w ozdaw czy w ynosiły  5079 ko r. 19 h a l.^ ro li- 
c-hody 4!)90 kor. 17 hal, Po przedłożeniu  
spraw ozdań  i uchw aleniu  abso lu to ryum  clo- 
tyohczaśów em u zarządow i, p rzystąp iono  do 
wyborów . W y bran i zostali do ąza/rządu pp-.: 
prezesem  Gołąb Ludw ik, w iceprezesem  Jen - 
uzyk A ntoni, .sekretarzem  Ćwiklikowa. Zofia, 
skarbnik iem  T adusow u Zofia. Do w ydziału : 
P o p ek -A n to n i, WójS’ Jan . Św ierab Jatrf: K ec 
.Tan, T erlecka  A nna, Szczurow ska A ntonina. 
Z astępcy: - K urzyd ło  M aęiiej.dŚlęczka F ran c i­
szek, D em bow ski A ntoni K om isya koaitrjo- 
hiją-ea: Ćw iklik Józo f T erleck i G rzegorz, So­
wa W ojciech. Delfcgwca do Zw iązku stow . 
ka,rok stróżów , robo tn ików  r  służby dbmk> 
wej dla Galic-yi: K ai piński AŚtaur&d&w, Cwsi- 
k lik  Józef. 'Byrgielowa- Mmrya. S ty p u ła  -An­
na. P rzew odm kiem  do pielgrzym ek Gołąb 
L udw ik  za,stępoa.m.i' 77 iklaoz J a ń , Slę-ozka 
Fra,naipzek. -.gospodarzeni S ty p u ła  Isiazi- 
niieTz. chorążym i G ołąb J a n , Dembiówśki 
Anknip, C jz^w iński Antonii:, k rzyżow ym  
7Y6js ,;a,n. zaslępsąę T erleck i Graegiórz, 
dzw onnikam i D onajka 7Vójriech. K uśnierz 
Framoiszek, s ta rszą  sao.sti^ą do św ia tła  T er­
lecka". Anma. starszym  bratem  do-.;światła 
W in cen ty  .••Stefański. K u ra to rem  T ow arzy-’ 
stw a jet*D! Ksi 7Yladysfenv M ikulski, p ro ­
boszcz kościo ła  św. K rzyża.

Dziedzice.
S o c ja ln a  d e m o k ra c ja  przez d ług i czas 

S ta ra ła  saę p o zy sk ać  d la  siiebie ro b o tn ików  
z tutejszej-’. fab ryk i ,.Schodn,ica“ . W  o s ta t­
nich czasach ponow iła usilnie sw e próby, 
k tó re  tym  razem  pow iodły  się. N a zgrom a­
dzeniu robo tn ików  zo ,.Scliodnicy“ u tw o rzo ­
no grup!® soeyałistyczńej 'arigarftilzacyi ęsw o - 
doiue". thzo/m awiął ja k iś  l i z a k  z Mori Os.tra- 
wy.-.Te zakusy  so c ja lis tó w  powinofeby zbu­
dzić z,e sinu tutejszyc-ii chrześcijańskich  po.-, 
bo tn ików . którzy* przecież przed' w ojną mieli 
własną. G rupę Polsk. Z jednoczenia  zawód, 
c h r z e ś ć . r ob o tu i k ó ■w.

77"iolu z nas patrzy tak  na świal Boży, który, 
przed oczyma nasżemi przechodzi, jak  ów 
elegant z widśku w oknie u perukarza, przed 
którego szklannemi Oczami mnóstwo rzeczy
i wypadków m ija/ tysiącm osób R ę  przesuwa,
a on żadnej z nich nie widzi i żadnej się nawed
nie ukłoni.

J ó z o f  K o r z e n i o w s k i .

Przegląd polityczny.
AUSTRYA.

w^&tatinia krótka sesya parlamentu ąustry- 
ack'ijeg’o nie przypjipsła dla ludności ważniej­
szych korzyści. Pora- uchwaieńaem cztero- 
imi&siocKnegiO' prowiiwa-yum budżetowego, nie 
uchwaloncf ważniejszych ustaw, któneby ul- 
M]y ciężkiej doli liKlIności. Nie uchwalono 
p o ćl w y ż k i z a s i 1 k 6 w w o j s k  o - 
wyj.ch, bo ‘iiąwet kio.niisyą dla tej sprawy 
n%7 ukoikrzyłą, obrad. Nie przeprowadzono 
też obrad nad uzupełnieniem ustawy o zasił­
kach uchodźczych, uzupełniLonla tuk ważne­
go dla tygięcy piotekich uchodźców wojen- 
■nycli. Nie przyszedł również pod obrady 
bardzo ważny wniosek posła hi. Lasockiego 
w spffiawie k o p. t r o 1 i n a  d w s tz y ts-1 k i e- 
m i >0e n  t r a 1 a. m i. 7Yiemy dobrze, że c-en- 
trake, jako akcyjue towarzystwa "zarobkowe 
wywołują drożyzapę najaLiezbęd-niejszych 
towa.nijf; uywawi-ąją lichwę i to bezkarnie, 
a czynią to dzięki brakowi należytej kontro­
li. 7Yrajosek posła Lasockiego, zmierzali wła­
śnie do tego, by ma gospodarkę ęsantral zwró- 

'baczmiojisjźą uwagę.
Że, te  ważnfe?spraw y n ie  zo sta ły  a a lr tw io  

ne; to  w ina k ró tk ieg o  trw an ia  ośt.aitniej se- 
isy-k D ziw ić’ się je d n a k  trzeba , d la  czego p ar­
lam en t w ogóle zgodził s ię  na  ta k  k ró tk ą  se- 

'ąycg.rC) w a k a c je  posłów  nie mogiło chodzić, 
bo dzioki sklomności rządu , do obchodzenia 

:-się bez parlam en tu , w a k a c je  posłów  i ta k  
trw a ją  bardrzio d ługo. iYażiiiiejsae z resz tą  od 
rvaka.cyj (poselskich m uszą byjjj?pilne p o trze ­
by  ludlności. Miusim.y' się dom agać, by zaniie- 
dbamiia dotychczasow e odrobiono w sesySSje- 
sienni^jj, k tó ra  in.a s ię  rozpoczął’*, z początk iem  
wrzośaiia.

Nie. w iadom o jed n ak , cz;\ parlam en t zbie- 
. rze  się w  przew idy  v amym ten n in ie , oraz czy 
I będzie zgodnjż do piracy. Ju ż  Jz lś  bow iem ’ 
zb iera ją  się n ad  n'Bin ichmury. R ząd  u legając 
naporow i p a rty j nieanieckidi wychd roz]30- 
rządziejpiiie do tyczące ut\v,oirzenria niemśee-kie- 
go sądu  Tlbwiodowiego w T ru tnow ie  w  Oze{ 
chaoh, co oiznacaa wo/pg-. z,̂ Czecha,mi. Nie 
w iadom o rów nież, czy rząd  do trzym a w a­
runków . p o d  jakiimi gtio^iorralo za  budżetem  
K oło polskie. 7Y arunki te  fnlały:. 
p u jące :

1. 7V Ga-licyi nne wolno podejmować ża­
dnych administracyjnych zarządzeń bez zgo­
dy Koła potekiago.

2. Rat-yfikowaane Iwzeskiego traktatu  bę­
dzie- odroozoinę.a mainisteryunn spraw zewnę­
trznych rozpocznie z rządem ukraińskim ro­
kowania mające na celu rewizję niektórych 
postu,u(o,wień tego traktatu.
’ 3. Rząd akoieptujo w szystkie gospodarcze 
żądania Koła poKkieigo odnośnie do Gafiowi.

4. Odnośnie do żądań kolejarzy zobowią­
zał 'się rząd dnoąlpowiedz jeszcze przed u- 
plywem bpea łprzyp. rerl. — Odpowiedź ta  
otrz^mał już faktycznie prezes Koła polskie­
go dr Tertil).

W ĘGRY.
N a jednem  z posiedzeń Sejm u w ęg iersk ie­

go przedstawioiio-l rząd u  ośw iadczy ł k a te g o ­
ryczn ie , że 777eg'ry nie m a ją  zam iaru  przy- 
ozytnfo.ć się do pokrycia  szkód  w ojennych , 
w yrządzonych  na- te iy to ry u m  anstry ack iem . 
To: stanow cze, ośw iadczenie rząd u  w ęgier- 
sldeglu-obala w szelkie nadzieja- ry c h łe g o  od­
szkodow ania  należfaego G ah ey M  Bukow inie, 
któ5’e w sk u tek  dzi.ałaii w ojennych  doznały  
yjiełkioh zniszczeń. S zkody  w  ty ch  k ra jach  
w yrządzone liczą się na  miliard". C zy  i k ie- 
dy . saanaJA ustrya będzie w  możn-ośći w^ma- 
gniodzlĆ te  szkody, je s t  w ielkim  znak iem  za-
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pycanita. S tanow isko  W ęgier je s t o ty le  n ie ­
zrozum iale, że w o jm  podjęta zo s ta ła  w in ­
te resie  całej monarc-nii, a  w ięc też  ciała m o­
n a rch ia  pow inna ponosić je j sk u tk i. Że rząd  
w ęg iersk i m oże m ieć in n e . zap a tiy w an ie , to  
do w od zł ty lk o  tego , że W ęgry  chcą w yzy­
sk ać  Praedlita-wię.

. UKRAINA.
P o  zam ordow aniu  w  M oskwie posła n ie ­

m ieckiego  Mirbao.ha, zab ito  w K ijow ie g en e ­
ra ła  niem ieckiego E i c h h o r n a ,  k tó rem u  
włada© w ojskow e n iem ieckie pow ierzyły 
rz ą d y  u a  U krainie. N a  w racającego  do do­
m u g en e ra ła  rzucono Dombę, k tó ra  zran iła  
E ich h o rn a  i jeg’o a d ju ta n ta  k a p ita n a  Dnes- 
sl-era. O bydw aj zm arli w sk u tek  odniesionych  
ran . M ordercę, nazw isk iem  D onskij, liczące­
go 23 la t  życia, u ję to .

W sk u tek  zam achu, oraz p rzypuszczalnych  
d aL zyeh , ogmsizono n a  U krain ie  s t a n  o- 
b 1 ę ż e n  i a. żarnach  n a  g e n e ra ła  E ichhorna  
św iadczy  o tern, że U kraina n ie  chce żyć 
z p ań stw am i oen tra lnem i „w  przy jaźn i V jak  
to  zapew niał a u s tiy a e k i fe ldw ebel-dezerter 
Sew riuk , g d y  w  B rześciu podp isyw ał t r a k ta t  
pokojow y. Że nia U krainie is tn ieje  silny  p rąd  

.przeciw  państw om  cen tra ln y m , to  s tw ie rd za ­
ją  w szystk ie  pism a. „W ład ze" u k ra iń sk ie  
n ie  m ogą stłum ić tego  ruchu , ho w ładz tych , 
narzuconych  prtzez N iem ców , n i k t  n i e  u- 
z n  a  j e. P rzeciw nie rzekom i I Tk ra iu cy  u 
w aża ją  się za  R o sy an  i w cale nie p rag n ą  
samodźślełnego p a ń s tw a  uk ra iń sk ieg o , lecz 
chcą żyć w  p ań stw ie  rosy jsk iem  w  ścisłej 
z niem łączności. N iem cy, chcąc: m im o w szy­
stk o , utmzytmać rzekom o n iepod leg łą  U k ra ­
inę, rmmzą pop ierać  n iepopu larny  „ rząd "  u- 
k ra iń sk i, a  tem  sam em  jeszcze wnęcej w y­
w ołu ją  przeciw  sobie n iechęć  w śród  ludności 
ru sk ie j.

O fiarą te j n iechęci pad ł i  gen era ł Eioh- 
hoim, p rzedstaw iciel w ładz w ojskow ych  n ie ­
m ieckich. P okó j b rzesk i p rzenosi zatem  
w ręcz uirzeciwne sk u tk i, niż te , k tó ry ch  się 
spodziew ano.

Nowa wojna na wschodzie.
R ząd  sow ietów  (żydow sko-socyałistyezny) 

w  R'osvi ogłosił publicznie, że m i ę d z y  
A n g l i ą  a  R ą  s ® ą  z a i s t n i a ł  s t a n  
w o j e .tl n  y.

A m basadorow ie koałiieyi w yjechali już do 
M urm ańska, a  zatem  bolszew icy w ypow ier 
dzieli o tw a rtą  w ojnę koaiicy i. Nie w iadom o 
ty lk o , c zy  to w ypow iedzenie w o jny  n ie  je s t 
spóźnione w obec tego , że k o a licy a  już od 
d łuższego  czasu w y sad za ła  w  S ybery i i n a  
w ybrzeżu  m ium ańsk iem  sw oje w ojska. S a­
m a Ja p o n ia  m a wyistłać n a  Syberyę 200.000 
w ojsk  fron tow ych , a  200.000 rezerw ,

Przez W ładyw ostok  przechodzą już dyw izye 
japońsk ie , k ie ru jąc  się k u  U ralow i.

Pokojow e marzenia.
Co pew ien czas poja,wiają się n a  łam ach  

pism codziennych, zw łaszcza n iem ieckich, 
w iadom ości o rzekom ych k o rzystnych  w ido­
k ach  za w a rc ia  pokoju . W  o sta tn ich  czasach 
wiele p isano  o usiłow aniach  pokojow ych a n ­
gielskiego p o lity k a  lo rd a  L andsdow na, a 
far.Łazya d z ien n ik a ray  niem ieckich  poszła  
tak  d a lek o ^  że przypuszczali n a w e t m ożli­
wość p rzybycia  do  B erlina  lo rda  G eorge‘a. 
w łaściw ego k ie ro w n ik a  dzisiejszej A nglii. 
L loyd  Grenrge m iał p rzy b y ć  w  tytm celu, by 
z N iem cam ’ < m ów ić w aru n k i pokojow e. Ten 
sam jed n ak  Lloyd G eorge ośw iadczył n ie ­
daw no , że w o jn a  trw ać  m usi d a le j i  m usi

być w ygnana, a  im  dłużej będzie trw ać, tem  
cięższe w arunk i gofspodarcze nałoży  się 
Niem com . A m eryka  zaś  szle do E u ro p y  co ­
raz  now e dyw izye. W  o sta tn ich  dn iach  og ło ­
siła  A m eryka , iż ukończy ła  w  zupełności 
sw oje olbrzym ie przy g o tow an ia  w ojenne 
i je s t pew ną zw ycięstw a.

Z frontów bojowych.
Ofenzywa koaiicyi

P o d ję ta  przez koa licy ę  ofenzyw a przeciw  
arm iom  niem ieckim  odnosi coraz w iększe 
sukcesy . N iem cy co fa ją  się 
Dziś arm ie n iem ieckie s to ją  już poza. rzeką  
A isne i Y esle, cofnęły  się zatem  praw ie  tam , 
gdzie b y ły  w  m aju  p rzed  w ie lką  zw y­
c ięską  ofenzyw ą, k tó ra  doprow adziła  w o j­
sk a  n iem ieckie aż poza  rzeke  M am ę. —  
Z w iększych  m iast, u traco n y ch  z w iosną, 
odzyskali F ran cu z i m iędzy innem i S o i s- 
s o n  s. W  B elgii nacisk  w ojsk  koa licy jnych  
je s t rów nież silny. W alk i n ad  Som m ą oraz 
m iędzy Ypenn i M oatd id ier odży ły  n a  now o. 
N iem cy cofnęli się poza rzek ę  A vre. T akże  
w  W ogezach  rozpoczęły  się ożyw ione w ałki.

Pow odzenie w ojsk koa licy jnych  um ożli­
w ione zosta ło  przez w y d a tn ą  pom oc A m e­
ry k i. k tó re j arm ie, w liczbie P /s  m iliona żoł­
n ierzy , ob ję ły  zna-czną częsjj fro m u  zacho 
dniego. Żołnierz am ery k ań sk i, znakom icie 
w yszko lony  i uzbro jony , je s t pow ażnem  n ie ­
bezpieczeństw em  d la  arm ii niem ieckich Li 

ić-zba A m erykanów  ciągle w zrasta , bo m iano 
pow ołać pod  broń 5 m ilionów  ludzi, k tó rzy  
ćw iczą się w  A m eryce. T rudno  przypuszczać, 
b y  odw ró t N iem ców  nie m iał się skończyć. 
Zapew ne arm ie n iem ieckie  za trzy m a ją  się 
n a  dogodnych  d la  siebie s tanow iskach , a 
w ted y  rozpocznie się now a, w ielka i krw aw a 
b itw a, za.pewne jeszcze nie o sta tn ia .

W e W łoszech.
N a odcinku  w eneckim  to czą  sięSm niejsze 

w alki. N a  p łaskow yżu  Siedm iu Gmin od­
p a rto  ang ie lsko -francusk ie  w y p ad y  w yw ia 
dow eze. N a  D osso-A lto w ta rg n ą ł n iep rzy ja ­
ciel do pozycy i aust-ryackich. Z osta tn ich  
d n i,z  fro n tu  w łosk iego  niema- w ażniejszych 
doniesień.

W Albanii.
J a k  w y n ik a  z kom un ik a tó w  austro -w ę 

g iersk ich  n ac isk  na w o jska  w łoskie trwa. d a ­
lej. N a linii F ie ri— B era t usadow iła  się a r ­
m ia  w łoska n a  now ych  s tanow iskach , n a ­
to m ias t w  dolinie górnej D evoli jeszcze się 
cofają.

N a W schodzie.
N a w ybrzeżu  m urm ańskiem  zdobyli A n 

g licy  w yspę M udjuk. W o jska  bolszew ickie 
co fnęły  się w  k ie ru n k u  A rch an g ie lsk a , k tó ­
rego  ostrzeliw anie  A nglicy  już rozpoczęli. 
P rzed tem  jeszcze obsadzili A ng licy  szereg 
p u n k tó w  s tra teg iczn y ch  n a  w ybrzeżu  m ię­
dzy innym i zajęli m iasto  Kem .

N a  S ybery i rozpoczęła  się już zbrojna in- 
te rw en ey a  koaiicy i, k tó re j oddzia ły  m asze­
ru ją  już w g łąb  k ra ju . D yw izye japońsk ie  
lądu ją  we W ład y w o sto k u  i id ą  w  g łąb  Sy­
beryi.

W  G m sku u tw o rzy ł §*<ę ty m ­
czasow y rząd  sy b ery jsk i, k tó ry  m a oficyal- 
nie w ypow iedzieć w ojnę R osyi. R ząd  ten  
ogłosił już S yberyę  n iep o d leg łą  repub liką , 
a tem  samem zryw a w szelką łączność z Ro- 
sya.

K R O N IK A .
Kraków.

W ak acy e  w chlej pełni. K to  m iał dużo* 
pien iędzy , sporo ty to n iu , cukru , n a f ty  i tym  
podobnych  specyułów , w y jecha ł n a  wieś, by 
w h an d lu  zam iennym  z naszym i ./braćm i od 
rduga w y ta rg o w ać  trochę  zboża, św ieżu t­
kich ziem niaczków  i innych  przysm aków , 
ry. K lim atyczne oraz kąpielow e m iejscow ości 
polskie przepełn ione n ie s te ty  n ie  P o lakam i- 
Bo m y nie um iem y upraw iać  liaindlu łań cu ­
szkow ego, n ie  je s te śm y  udziałow cam i w  cen ­
tra lach , m am y jeszcze odrobinę sum ienia  i. 
poeęupia uczciwości'. A  ta  dziś n ie  popłaca. 
To też  ły k am y  przez ca łe  la ta  kurz m iejski, 
pjywalmy n a  wiosnę i w  jesieni w  błocie, w  
zimie zaś n ie  m ożem y wydlobyć nó<r z e  
śniegu.

Oprócz lichw iarzy, p a sk a rzy  i do-taw ców - 
wojenrfiych, je s t jeszcze jeden  zaw ód, k tóry  
dość w ygodnie  żyje. To ś ą  złodzieje. Dla 
nieb wojina, to  obfite  żniw o K radną , co pod 
ręk ę  w padn ie  i gdzie się uda. K rym inał ich 
n ie  p rzestrasza , bo czy w k rym inale , czy  n a  
wolności, oni sobie zaw sze d a ją  radę. TV o- 
bronie p rzed  tą  p lag ą  będziem y m usieli za­
m ienić dom y n a  fo rtece , uzbroić je  w  k a ra b i­
n y  m aszynow e lub  szybkostrzelnie a rm aty , 
opancerzyć drzw i i okna i ta k  oczek iw ać  
n a jazd u  m iłych gości.

Że robotn ikom  źle, to  rzecz w iadom a. P ła ­
ce choć wysiokie, nie odpow iadają  koniecz­
nym  potrzebom . Rodzina- ro b o tn ik a  licząca 
n , p. .5 osób. no trzeb o w ałab y  skrom nie licząc 
5 kilo  ch leba  n a  dzień. T-o kosz tow ałoby  
d0_ kor. A przecież n ie  samymi chlebem  się- 
żyje. Z arobek  d z ienny  100 kor. w y sta rczy ł­
b y  m oże n a  skrom ne w yżyw ienie. N ie s te ty  
zarobeł w ynosi p rzec ię tn ie ’5 do 6 kor. I ja k  

I łń  żyć. To też  n as tęp s tw a  tak iego  życia  su 
i s traszne. C horoby niszczą ludmose ro b o tn i­
czą, złe odżyw ianie  dzieci p rzyczyn ia  się do- 
skariow -aeenia p rzyszłego  pokolenia, o m d le ­
nia z g łodu są  n a  p o rząd k u  dziennym

Obok b rak u  żyw ności je s t wielki’ b rak  o- 
dzieży, obuw ia i bielizny. M am y -wprawdzie 
rozm aite  za k ła d y  rozdzielcze. Te je d n a k  b a ­
w ią  a e  m iesiącach  w  u rządzan ie  b iur, a lu d ­
ność będzie chodzić chyba niaigo.

Grozi jeszcze in n a  k a ta s tro fa  ludności 
miast-a: łirak  opalu  M am y w  k ra ju  kopal 
h ic  —  nie m am y jwęgja. Mamy jeszcze troc-nę 
lasów , ale drzew o z n ich  w ędru je  w agonam i 
jioza gran ice  k ra ju .

O innych  b iedach  nie w spom inam , bo licz­
ba x:h ty siące . R adzim y  sobie ja k  możemy.
1 IrganiE-ujemy siię, z a k ład am y  konsum y, s ta ­
w iam y pracodaw com  żąd an ia  gospodarcze 
i t, p. Czy je d n a k  p rze trzy m am y  tę  w ojnę? 
Zapew ne nie w szyscy. Ale n ie  trac im y  n a ­
dziei, bo ona  je s t  jeszcze tym  tow arom ’ k tó - 
iy  nic n ie  k o sz tu je  i  k tó reg o  n ab y ć  można, 
w 1 ażdej ilości.

Nowy biskup-sufragan lwowski. W miejsce 
biskupa Bandurskiego, k tó ry  zrezygnował z su- 
fraganii lwowskiej i osiadł na stałe w Wiedniu, 
zamianował Ojciec św. biskupem-sufraganem 
lwowskim ks. dra Bolesława Twardowskiego, 
do niedawna infułata w Tarnopolu, a od kilku 
miesięcy kanonika scholastyka kapituły Iw o w 
skioj i generalnego wikaryusza konsystorza 
metropolitalnego. Nowy biskup jest bratem 
stryjecznym  b. m inistra Juliusza Twardow 
skiego i b rek tora  uniw ersytetu lwowskiego 
prdf. Kazimierza Twardowskiego.

Rada Stani; w obronie roootników sezono­
wych. Na jednem z posiedzeń R ady Stanu u- 
ehwalono' rezolueyę członka R ady Stanu Gar- 
bińskiego, opiewającą:

„Rada Stanu po wysłuchaniu odpowiedzi mi­
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nistra spraw wewnętrznych, dotyczącej położe­
n ia  robotnikow polskich w Niemczech, wzywa 
rząd do natychm iastowego zwrócenia się do 
ces. niem. rządu, by robotnikom polskim, pra­
cującym w Niemczech, jako obywatelom p ań ­
stwa, nie będącego na stopie wojennej z pań­
stw am i centralnemi, zapewniono opiekę rządu 
polskiego, oraz wolność pracy, umożliwiającą 
im normalne w arunki bytu, oraz zarobki, odpo­
w iadające chwili Obecnej \

Jak odżywia się młodzież szkół krakowskich? 
Rada szkolna okręgowa miejska zebrała kwe- 
styońaryuLze w sprawie odżywiania się mlo- 
■dzieży szkół ludowych w Krakowie w ubiegłym 
roku szkolnym 1917/18.

Z zebranych dat okazuje się, że na 18.956 
-dzieci nie jadało pierwszego śniadania 3427, 
drugiego śniadania 8361, obiadu 1525, a w ie­
czerzy 3062.

Około 4000 dzieci dostawało przez cały rok 
szkolny codziennie- pół litra  zupy i kromkę 
chleba, od kw ietnia b. r, tylko zupę bez chleba,

Odżywianie się dzieci było na ogół Dardzo li­
che, ty lko m ała ilość odżywiała się normalnie, 
pożywienie większości zas stanowiły głównie 
ziemniaki, zupy różnego rodzaju, często bez 
omasty, chleb suchy lub z napojem (namiastki 
kaw y lub herbaty).

Najgorzej są odżywiane dzieci rodziców ży­
jących ze stałych płac.

Skutki złego odżywiania się były przeraża­
jące. U bardzo wielu dzieci można było zauwa­
żyć ospałość, apatyę, osłabienie pamięci i zdol- 
nuści myślenia, senność, brak uwagi i ochoty 
do pracy. Większość zdradzała w wysokim sto ­
pniu niedokrewność, a zdarzały się często wy­
padki chorób, jak  nabrzmiałość gruczołów, gru­
źlica. bóle żołądkowe i głowy i omdlenia pod­
czas nauki w szkole.

Na zły stan  zdrowia, obok lichego odżywia­
nia się dzieci szkolnych, wpływało także nieod­
powiednie umieszczenie szkół w ciasnych loka­
lach, o slabem oświetleniu, bez korytarzy, gdyż 
znaczna część budynków szkolnych jest dotąd 
zajęta  przez wojskowość na szpitale.

Gospoaarcze znaczenie Calicyi. W sprawie 
znaczenia gospodarczego Galicyi dla Austryi 
przyniosła ..Enropaische Staats- u. W irtschafts- 
Zeit nng“ w Berlinie artykuł, k tóry  podaje na­
stępujące szczegóły:

„Galicya zajmuje w Austryi 26 procent całej 
powierzchni, 23 profc. jej ludności, 37 proc. zie­
mi uprawnej, 34 proc. ogrodów, dostarcza 80 
proc. zbiorów zboża, 50 proc. owoców roślin 
strączkowych, 45 prdc. zbiorów kartofli, 71 
proc. konopi, 50 proc. koili, 30 proc. bydła ro­
gatego i świń. Galicya dostarcza austryackiem u 
przemysłowi soli, drzewa, n a f t y g  a przedo- 
wszystkiem ma największe rezerwy węgla, k tó ­
rego miliardy ton znajdują się w niewyzyska- 
nych pokładach zachodniej Galicyi. N adto jest 
G alicya dla A ustryi najważniejszym terenem 
wewnętrznego rynku zbytu. Mowa o bierności 
Galicyi w ogólno-gospodarczym bilansie, oparta 
jedynie- na argumencie państwowo-fiskalnym* 
była zawsze odpierana przez znawców austrya- 
ckich stosunków gospodarczych. Co prawda, 
dopiero w ojna otworzyła niejednemu oczy na 
liczne grzechy, popełniane przeciw tem u k ra­
jowi, które wkońcu zemściły się na gospodar­
czych siłach całego państwa. Niebezpieczeń­
stwo u tra ty  Galicyi sta je  się na j. iłni jszą  pod 
niotą dla każdego odpowiedzialnego męża au- 
stryackiej polityki zagranicznej". Tyle czaso­
pismo berlińskie.

Polskie fabryki maszyn rolniczych. Pod pa­
tronatem  Banku Krajowego1 powstaje w czasie 
wojny już trzecia fabryka maszyn rolniczych. 
W ojenna Centrala handlowa organizuje jedną 
w dawnych budynkach fabrycznych Zieleniew­

skiego przy ul. Krowoderskiej w Krakowie. 
Druga powstaje za staraniem  Syndykatu rolni­
czego w miejsce dawnych zakładów Peter- 

;s‘eima na Grzegórzkach, zaś trzecia w Trzebini, 
gdzie rozbudowane być m ają i przerobione za­
kłady fabryczne inż. Rudolfiego.

Pozatem  C. O. G. buduje odlewarnię żelaza 
w Oświęcimiu przy założonej tam  w czasie 
wojny fabryce maszyn, narzędzi rolniczych i 
wozów.

Kobiety w parlamencie duńskim. Od roku 
1915 mogą duńskie kobiety ubiegać się o man­
daty  poselskie do parlament/u. Dopiero jednak 
podczas ostatnich wyborów kobiety w Danii 
zdo-były sobie czteiy miejsca w (parlamencie. 
Dwie z nich należą do konserwatywnej partyii 
Ludowej,: jedna reprezent.uje^troiinictw o rady­
kalne i jedna socyalistyczne.

Ceny obuwia w Niemczech. „Skóra i obuwie", 
organ Związku cechów obuwniczych na Ks. Po­
znańskie i Prusy, podaje następujące ceny za 
parę butów męskich w rozm aitych m iastach nie­
mieckich:

Płaca za pracę mk. Cena obuwia mk.
Berlin 24.— 98.22
Gdańsk 18.— 81.—
Hamburg 15.70 78 75
W rocław 12.— 69.45
Drezno1 10.—- 68.70
Brema 9.30 71.11
Rosztok 9.— 65.40

Ten wykaz cen podajemy naszym panom sze­
wcom pod rozwagę. Może sami zechcą wycią 
gnąć z tego wnioski

Słuszny apel. W „Ludzie Katolickim " czy­
tam y :

Bardzo często słyszy się ze strony ludności 
miejskiej narzekania, że na wsi jest wszyst- 
ki >go podostatkiem, a w mieście bieda i co naj­
gorsze, że winę tej biedy po m iastach przy pi 
sujejsię  chłopom, Otóż my, chłopi, wołamy do 
was, mieszkańcy miast teraz: Chodźcie na 
wieś, pomóżcie nam w pracy, bo niema komu 
u nas pracować,'•a chętnie się z wami tem, co 
mamy, podzielimy. Pójdźcie wy, zwłaszcza ubo­
dzy, którzy w mieście nie macie roboty, albo za 
byle- c<J wysługujecie się żydom a chęrnie was 
teraz przyjmiemy. Przybądźcie także wy rze­
mieślnicy, Krawcy czy szewcy, a za naprawę 
obuwia czy ubrania chętni* się z wami podzie- 
l my tem, co nam Pan Bóg dał. Po mieście tylu 
ludzi, jak  to  mówią, „bąki zbija", my się zaś 
teraz obrobić ' nie możemy, bo nas mało po 
wsiach zostało, a roboty dużo. Teraz was chę­
tnie do pracy przyjmiemy, ale będziemy wam 
mieli za złe zimie czy na wiosnę, gdy będzie­
cie nas nagabywali prośbami o chleb, na któ- 
ryście nie pracowali.

Ministerstwo zdrowotności publicznej, po­
w stające na podstawie uchwały parlam entu z 2 
lipca 1918 r„ znalazło swój wyraz w piśmie od- 
ręcznem cesarza, mianującem dotychczasowego 
m inistra bez teki dra Horbaczewskiego mini­
strem  zdrowotności publicznej.

Ubrania z papieru. W dziennikach warszaw­
skich czytam y: Zarząd fabryki celulozy we 
Włocławki! sprowadził dla swych robotników 
120 ubrań papierowych. Cena ich wynosi 25 mk. 
Ubranie wyglada, jak  gdyby było uszyte z nie­

bieskiego płótna i nosi s^ę podobno bardzo do­
brze.

Bismark Kruszeje. Pod tym  tytułem  donosi1 
grudziądzki „Katolik" z miejscowości Halle: 
U pom nika Bismairka w Halle n. S. odpadła 
ręka z pałaszem i runęła na ulicę Z .przechod­
niów n ik t na szczęście^szkody nie poniósł. .Za­
pewne metal skruszał pod wpływ-em powietrza.

Trzy gęsi... 1480 koron. Pewien wiedeńczyk, 
będący na kura-cyi w  Karlsbadzie, kupił w po 
bliżu imiejsca kąpielowego trzy  gęsłr od gospo­
darza, za które zapłacił 1480 koron. Ciężar tych 
gęsi wynosił razem 31 i pół kg., zaczem wy pada 
1 kg-, po 47 koron.

Szyb „Silesia" w Żebraczy koło Dziedzic zo­
sta ł wydzielony z inspektoratu zaopatrzenia 
w węgiel w Mor. Ostrawie, a przydzielony dc 
takiegoż inspektoratu w Krakowie.

Mąka w łóżku chorej. W pewnej wsi w po 
wiecie walbrzyclum na Śląsku przybyła komi- 
sya dla rewizyi zapasów zboża. Członkom ko- 
misyi zwrócono uwagę, aby rewizyę urządzono 
nader względnie, ponieważ właścicielka jest 
śmiertelnie chora. Wszedłszy do mieszkania, 
znaleźli chorą na łóżku, więc bawili krótko.

Przed domem spostrzegli synka chorej i upo 
minali go, aby sprawował się cicho wobec cię­
żko chorej m atki, lecz malec wypaplał z wesołą 
miną: „To nie, m atka leży ty lko na mące". — 
Ośw-iecona w ten sposób komisya kazała cho­
rej wstać i rewizya w yaazala, że „cnora" 
w śmiertelnym strachu leżała na samych mie­
chach mąki, które zaraz przebiegłej gospodvni 
zaorano.

Kolej afryko-azyatycka. Jak  dochodzą obe­
cnie wiadomości, Anglicy nietylko przeproś a- 
dzili po zajęciu kolonii niemieckich linię kole­
jową, bezpośrednio przebiegającą wzdłuż całe; 
Afryki wschodniej, od K apstadtu  do Kairu, lecz 
nadto w ostatnich czasach połączyli Kairo ko­
leją z Jerozolimą. Kolej ta  przechodzi przez ka­
nał sueski, nad którym  w El K antara  wybudo­
wano wielki most kolejow-y. W ojenne te koleje 
pozostaną trw ałym  nabytkiem  i dla pokojowych 
czasów.

Ludność m. Lodzi. W edług ostatnich danych, 
ludność m. Łodzi w dniu 1 lipca b. r. wynosiła 
346.083. Przed wojną liczba ludności sięgała 
480.000.

Co wieś, to państwo. Pewien Niemiec, który 
właśnie wrócił z Rosyi, przedstaw iając w „Neue 
Zuricher Zeitung" opłakane stosunki żywno­
ściowe w Rosyi, opowiadał, że chłopi, upraw ia­
jąc tolę, myślą każdy ty lko o sobie, bo nawet 
zajmują wrogie stanowisko wobec miast. Uwa­
żając, że m iasta nie chcą im dostarczyć cukru, 
herbaty, tytofniu i t. d„ mszczą się w ten spo­
sób, że naodwrót nie dostarczają zboża dc 
miast. N iektóre wsie posiadają własne karabiny 
maszynowe i druty  kolczaste, 'z  poza których 
przyjm ują ogniem karabinowym  czerwono- 
gwardzistów, przybywający-ch z m iasta pc 
zbdże..

Ptaki wędrowne a wojna „W iarus" donosi: 
Podczas wojny obecnej poczyniono w Szwajca- 
ryi spostrzeżenia, dotyczące ptaków  wędro­
wnych. Już  w jesieni 1916 roku zauważono, 
a w r. 1917 skonstatow ano niezbicie, że opusto­
szały dawne szlaki p tactw a wędrownego, wio­
dące przez Francyę na Tyrol; natom iast takim 
szlakiem wędrownym stata  się od dwóch lat 
Szwajcarya, a mianowicie — dokładnie — szlak 
od jeziora Bodeńskiego ponad m iastam i Zurych. 
In terlaaken do północnych Włoch. Szczegółowe 
badania stwierdziły, że p tak i omijają z wielką 
starannością tereny w alk w W ogezach i Argo­
nach, a również granice w alk austro-włoskich. 
Lotnictwo i zamęt walki w ystraszają je z tych 
okolic.
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Z Waszyngtonu donoszą, że na 1 września 
posiadaefbędą Statuy Zjednoczone ’3 miliony 
uzbrojonejeo^żołiiierza, z dniem zaś 1 stycznia 
191© będzie Ameryka miała pod bronią 4 mi­
liony! żołnierza.

Most na Bosforze. Tureckie ministerstw o ro­
bót publicznych zamierza zbudować zamiast tu 
nelu, jak  projektowano pierwotnie, most na 
Bosforze, jpelem połączenia europejskiego wy­
brzeża Bosforu z azyaty.ekim. W edług opraco­
wanego już planu punkt wyjścia tej budowli 
po stronięjjśeuropejskiej byłby w pobliżuj,słyr • 
nego meozetu Aja Sofia w Stambule, zaś p u n g  
końcowy"’ na ►■Stromem wybrzeżu azyatyckiem  
byłby między przystankam i Szaladżak i H a­
rem w Stambule. Most służy^  ma do komuni 
kaey.i kolejowej, kołowej i pieszej i będzie mial 
2 kim. długości, a wzniesie się nad morzem 
na wysokości 42 metrów, co umożliwia prze­
jazd największym okrętom.

Czerwona przysięga. Komitet wykonawczy 
rad robotniczych i żołnierskich ustanowił z d. 
22 kwietnia b. r. jednolitą formułę przysięgi 
dla now ij czerwonej armii rosyjskiej. P rzy­
sięga brzmi:

1. Ja , syn pracującego ludu i obywatel re­
publiki, sowietów, podejmuję obowiązki żołnie­
rza w wojsku chłopskiem i robotniczem;

2. W obliczu klas pracujących Rosyi i ca­
łego świata obowiązuję się strzedz honoru 
mego obowiązku, uczyć się sumiennie rzemio 
sla wojennego i pilnowania dóbr ludowych 
i wojennych jak własnego oka;

3. Zobowiązuję się do utrzym ania ścisłej dy­
scypliny rewolucyjnej, d o - wypełniania bez 
w zdrygania się rozkazów przełożonych, pow-o- 
laaych przez rząd robotników i chłopów;

4. Zobowiązuję się do wstrzym ania się od 
wszelkiej działalności, któraby przynosiła ujmę 
obywatelowi republiki sowietów, oraz do przy­
stosowania mych ezynó-w i poglądów do wynio­
słego celu uwolnienia k lasw jirac iijącęję  ...

ćj. Zobowiązu ję /się . idąc za pierwszem we­
zwaniem rządu robotników i chłopów, do -wal­
ki przeciw wAzi lkim niebezpieczeństwom, gro­
żącym republice rosyjskiej, socyalizmdwi i b ra­
terstw u ludów, przyczem me będę oszczędzał 
ani mych sił, ani mego życia;

6. Jeślibym ze złej woli złamał me przyrze­
czenie, niech mnie ściga ogólna pogarda i su­
rowa ręka prawa rewolucyi.

Książka i jej wartość.
n .

Redzie tem a  już la t  pięć, k ied y  p rz y s tą ­
piłem  do założenia  czy te ln i w pewmej m iej­
sc owdiśoi. P o sta ra łem  się- o dw ieście prze-’ 
szło k siążek  z k ra k . T o w arzy stw a  O św iaty  
ludow-ej; zabrałem  je n a  w óz i tak  obło­
żony  niem i p rzy jechałem  p rzed  szkołę, 
w k tó re j m ia ły  być  chw ilow o złożone i w y ­
pożyczane. P rzed  szko łą  h e t daleko  po dro 
dze s ta ły  całe  grom ady , p rzew ażnie m ło­
dzieży, ucieszonej ogrom nie z tego . że b ę ­
dzie o d tąd  co czy tać. K iedy  się o tw orzy ły  
drzw i sali szkolnej, k ilk u  chłonców  z p ra ­
w dziw ym  szacunkiem  podjęło  pak i k s ią ­
żek z w ozu i w niosło do n iej; za n im i ru ­
nę ły  fale i w k ró tce  sa la  w ypełn iła  się po 
brzegi; w ielu ty lk o  przez o tw arte  okna 
z pola m ogło brać udzia ł w zebran iu . Z a­
brałem  głos; m iałem  zachęcać  łu d z i d o ‘yczy- 
tan ia , ale by łoby  to  zb y teczne; w szak  o za 
pale  czy te ln ianym  św iadczy ły  tłum y, p rzy ­
byłe  po k siążk i; pow iedziałem  w ięc ty lko , 
skąd  są książk i, w ybraliśm y zarząd  „czy 
te ln i“ d la  k ierow an ia  je j p racą  i p rzystą

p iliśm y do w ypożyczania. Co za n v e tes  
i zam ieszanie p o w s ta ły  w  m alu tk ie j sali 
szko lnej?  &3tki rąk  -wyciągnęły się w  s tro ­
nę książek  —  k to  siln iejszy, p róbow ał ode­
pchnąć  m niejszych  i słabszych , cisnął się, 
byle ty lk o  c o ł  dla  siebie z d o b |c  —  w rza­
ski ty ch , k tó ry m  d ep tano  i o n o g ach  lub 
w ogólncm  szam otan iu  liczono ^eb ra^zm ie- 
śzjiły sig z w ołaniam i o książk i, że hałas, 
pow sta ł nie do opisania. U ciszyłem  w szy st­
k ich  zapew nieniem , że w szyscy  d o staną  
coś do czy tan ia , ty lk o  m usi być  porządek , 
k ażd a  k s iążk a  m usi być zap isana  i każdy 
p o ży cza jący  m usi podać imię... i nazw isko. 
U spokoiło  Się i w ted y  po jedyncze  osoby za­
częły p rzystępow ać  do sto łu  po k siążk i.

Ja k ż e  to  dobrze —  m yślałem  sobie —  
żeśm y już zostawali za sobą te  czasy  cie­
m noty , k ie d y  w  dom u ro b o tn ik a , czy  w ie­
śn iak a  nie było  k siążk i, chyba  ty lk o  do 
m odlenia. P rze jrza ł nasz lud, zrozum iał, ile 
szkody  w yrządzał m u jego  b rak  w y k sz ta ł­
ceń ia i ja k  bardzo  mu n a u k i p o trzeb a  —  
g arn ie  się. w ięc do k siążk i z zapałem  —  
ośw iata  po w siach i m iastach  w-śród rzesz 
chłopskich i robo tn iczych  postępu je  n a ­
przód. B ogatsi d a ją  swrój grosz tak im  to w a­
rzystw em , ja k  Tow . Szkoły  ludow ej lub 
O św iaty  luaow ej, M acierzy polsk iej, a  te  
zak u p u ją  k siążk i i ślą  w ciem ne d o ty c h ­
czas w ioski.

A  n ieęęeiiione usług i oddaje  k siążk a  
człow iekow i. O jednej z nich: uprzy jem nia 
n iu  życia  —  w  o sta tn im  a r ty k u le  pisałem . 
Dziś w spom nę o innej, jeszcze w ażniejszej: 
ja k  to  ona  człow iekow i pom aga w  w y ­
ksz ta łcen iu  przez udzielan ie  m u p o ży te ­
cznych w iadom ości.

O t —  je s t ' n au k a  geografii. Słowo g re ­
ckie, po po lsku  —  opis ziemi. I rzeczyw i­
ście książk i geograficzne opow iedzą ci dużo 
o ziemi, na- k tó re j m ieszkasz; dow iesz się, 
że je s te ś  członkiem  25-milionow-ego narodu , 
k tó ry  rozrzucony  po p ięknych  ziemiach 
środkowmj E u ropy  łączy  i sp a ja  razem  je ­
den  język , w spólna w iara , obyczaje  te  
sam e. Z ich k a r t  w-stanie p rzed  tw enii oczy ­
m a uroczy  obraz je j ziem: o lbrzym y góry  
T a try , n a  szczy tach  posypane śniegiem  b ia­
łym , ste rczące  u po łudn iow ych  g ran ic  n a ­
szej Polsk i, ja k b y  je j bram  p ilnu jące  —  
rzeki, co ja k  w stęg i sine p rzew ija ją  się po ­
przez żyzne doliny, lub  ud e rza jąc  w ^,sto­
jące  na  d r o d z y  sk a ły , burzą  się, huczą 
w' g łębokich , czarow nych  ja rach , aż w re ­
szcie sp ienione i rozszalało  tą  w alką, u sp o ­
k a ja ją  się n a  dolinach , gdy- .się znajdą 
w pośród  cichych, ro ln iczych  w iosek —  ima-, 
s ta , owe s ta re  grody , pełne narodow ych  p a ­
m ią tek , i now e, nad  k tó ram i las się w znosi 
kominów' fab rycznych , a  w k tó ry c h  w re go­
rączkował p raca  hand lu , p rzem ysłu  —  wsie, 
q! bogadej ziemi, a przecież ubogim  ludzie; 
to  w szystko ; z drobnym i szczegółam i, opo­
wie ci k siążka . —  Lecz i inne ziem ie z niej 
poznasz —  d a le k ig ^ z a  w ielkienu położone 
m orzam i, zam ieszkane przez dzik ie, p o g a t 
skie ludy ; dow iesz się o o lbrzym ich p u ­
szczach, w' k tó ry ch  s to p a  lu d zk a  jeszcze 
n ig d y  n ie  s tan ę ła , a  napełn ionych  dziką, 
w rogą człow iekow i zw ierzyną, o skarbach , 
jak ie  g łęboko  te  ziemie w  sobie k ry ją  —
0 m orzach i icli m ieszkańcach  p rzeróżnych
1 ty le  innych  ciekaw ych  rzeczy. I w tedy  po 
p rzeczy tan iu  tak ie j k siążk i w sta jesz  jak iś  
inny  —  nie by łeś nigdzie, a  :lu  to  dziwom 
ty ś  się p rzypa trzy ł! S iedziałeś w  dom u, 
a  og lądnąłeś da lek ie  k ra je  j z te j podróży  
po św iecie w róciłeś m ędrszy , będziesz m iał 
co drugim  opow iedzieć, będziesz sam  m iał

o czem m yśleć! W sta jesz  od książk i w re­
szcie zdum iony ogrom em  św iata , zachw y­
cony jego  p ięknością  i ęoś ja k b y  m odlitw a 
k o rn a , w ielb iąca B oga w- tw ej duszy si-ę- 
budzi: —  ja k ie ś  -Ty wielki,.imoc.ny, jeśli je- 
doem  słow-ern T yś w-szyst-ko do is tn ien ia  po­
w ołał, —  ja k  dobry , że te  niezliczone krew­

ie siw-orzeń z codziennie o trra rte j dłoni ży ­
wisz ! J .  p .

z a w i a d o m i e n i a .
Biuro „Sekretaryatu katolickich Stówa--' 

rzyszeń robotniczych” m ieści się: Kraków-, 
Tląc M aryack’ I. 2. II. p. i tam  p rosim y się 
odnosić w e w szelk ich  spraw-ach Stów .,-rzy- 

i o rgan izacy jnych . B iuro o tw arte  od go­
dziny 9— 1 w~ południe z w yją tk iem  niedziel 
i św iąt.

Sekreta-ryat jenerailny „Pol. Zjednoczenia 
zaw odow ego chrześcijańskich robotników”, 
K raków , p lac M aryacki 1. 2, I p ię tro  —  
S e k re ta iz  o rgan izacy i u rzędu je  d la  stro n  co­
dziennie od godz. 12— i  w południe  oraz 
od 5— -7 popo łudn iu  i p rzy jm uje  w-pisy d» 
organ izacy i zaw odow ej, jak o też  odbiera 
w kładk i od członków- g ru p  k rakow skich .

Seicretaryat okręgow y „P o lsk iego  Zje­
dnoczenia  zaw-odowego c11 r/.eśc i a iiskich ro­
b o tn ik ó w ” m ający  d o tychczas siedzibę w 
B ielsku, przeniesuomy zosta ł do B iałej i m ie­
ść1' się w  D o m u  K  a t  o 1 i c k  i m p rzy  u k  
Głów nej L ipnickiej.

Sekretaryatow ? w B iałej p o d leg a ją  G rupy 
m iejscow e w  B ielsku, B iałej, Ja s ien icy , |Cię 
cinie i okolicy.

s k l a d k : .
Na fundusz prasowy „Robotnika Polskiego” 

złożyli: Ks. P. L. 4 kor., N. N. 24 kor.

KS. JÓZEF JĘDRYS

„I odstawy życia narodu”.
W pnzełurnowej chw ili, k tó rą  p rzeżyw a n a ­
ród , konieczne je s t uśw iadom ienie sobie pod ­
staw  ży c ia  zbiorow ego. O ty ch  w łaśnie p o d ­
staw ach  ro zp raw ia  w  sposób oryg inalny  
ks. proboszcz Ję d ry s  w w ydanej, ak tu a ln e j 
broszurze, k tó rą  m ożna zam aw iać w- „C zy­
te ln i k sięży”, Kraków, plac M aryacki 1. 2. 
Cena. 3 kor., z p rzesy łką  po leconą 3 k . 10 h. 

za pobraniem  3 k. 65 hal.

Z przeszłości i terazirejsześL robotn.K?
czyli powody ruchu robotniczego

skreślił A. M. 
zawiera następujące działy:

I Dzisiejszy przemysł a robotnik. II. Ciężka, 
dola robotnika. * III. Bezrobocie u robotnika. 
IV. Niezdolność do pracy. V. Pracodawca a 
robotnik. VI. Chrześcijaństwo, władza polity­

czna a  robotnik,
Cena broszury z przesyłką 1 K. 25 h. za pobra­
niem 1 K 45 h. — Adres zamówreń: „Polsk. 
Zjednoczenie z-aw. chrzęść, rob.” — Kraków, 

Plac Maryacki I. 2.
I— ' .MUI—W -II' I I  II

WYDAWCA: KS. LUDWIK KASPRZYK  
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: J a N PDCRAŁKA 
Czcionkam i D rukam i „G łosu Narodu” w Krakowie ,


